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Kraków, Sobota 12 Lipca 1890. 


Przedpłata wynosi: 


W Krakowie: 
iniesięcznie f złr., kwartalnie %  złr., 
półrocznie © zł., rocznie 1% zł. 
4a odnoszenie do domu dolicza się fiśk cnt. 
miesięcznie. 


Na prowincji i w całej monarchli 
Austro-Węgierskiej: 


miesięcznie A złr. 85 cnt., kwartalnie 
4 zir. półrocznie S złr., rocznie #6 zt. 


Numer pojedyńczy 6 ent. 


KURJER POLSKI 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


EREIDACOJIA I ADDIDGINIGTEFŁLACIA : ulioa SUxzewysicw 


Muzeum w Rapperswylu. 


prowadzona przed kilku miesiącami z 
wielką zaciętością przez przeciwników 1 
zwolenników tej instytucji. Obecnie gro- 
no emigrantów i obywateli z kraju, zje- 
chało się do Rapperswylu, aby wybrać 
radę nadzorczą i omówić dalszą dzia- 
łalność Muzeum. 

Muzeum od czasu przybycia nowego 
kustosza, Włodzimierza Różyckiego de 
Roserwerdta, zostało widocznie uporząd- 
kowane przez wprowadzenie systematy- 
cznego ładu. Były kustosz Józef Rado- 
miński, złożony od dwóch lat ciężką cho- 
robą, zakończył żywot 24 czerwca b. r. 
pozostawiwszy żonę. 

Pomimo nieustających deszczów, przez 
cały czerwiec ruch zwiedzających był sto- 
sunkowo większy od lat poprzednich; a 
tak samo wzmaga się nadsyłanie cen- 
nych pamiątek. 

Rodzina Zeltnerów, u której mieszkał 
i skonał w Solurze Kościuszko, zamie- 
szkała obecnie w Ameryce, doniosła, 
że oprócz już ofiarowanych do Muzeum 
pamiątek po wielkim bohaterze, posta- 
nowiła nadesłać jeszcze wszystkie inne, 
jakie posiada. Pomiędzy temi znajduje 
się portret Kościuszki, malowany za ży- 
cia z natury, a który dotąd Polakom nie 
jest znany. Zarząd Muzeum postanowił 
jednę komnatę przeznaczyć wyłącznie 
na umieszczenie pamiątek, jakie otrzy- 
ma i jakie już zebrał po Kościuszce. 
Będzie to więc najbogatszy zbiór, jakie- 
go żadne muzeum nie posiada. 

Serdeczny, niestrudzony opiekuu Mu- 
zeum ze Stokholmu, Henryk Burkowski, 
który tak szezodrą ofiarnością otacza ten 
przybytek pamiątek naszych narodowych 
na wolnej ziemi Helwetów, nadesłał 
znowu kilka pak z cennemi przedmio- 
tami, zebranemi w Szwecji i po innych 
krajach Europy. 

Pomiędzy innemi, znajdaje się pyszna 
halabarda z czasów Władysława IV. z 
portretem tegoż. Jak już doniesiono nie- 
dawno, zacny nasz rodak Jerzmanowski 
oświadczył się dawać rocznie 1000 fr. 
dla Muzeum. 

Otóż obecnie znowu jadąc do Krako- 
wa w przejeździe przez Paryż, przesłał 
oprócz wymienionego wyżej legatu, oso- 
bno 1000 fr. do dowolnego użytku za- 
rządu Muzeum na nagłe potrzeby. 

Na zjeździe kuratorja ma postanowić, 
aby drugie piętro zamku było jak naj- 
prędzej odrestaurowane i tam był prze- 
niesiony zbiór obrazów, gdyż na 1-szem 
piętrze już za oiasno. Następnie usiłuje 
zarząd postanowić tamże coroczne wysta- 
wy dzieł artystów polskich od czerwca 
aż do października. W dalszym planie 
nareszcie jest zamiar wydawnietwa mie- 
sięcznika dla publikacyj nąder cennych 
dokumentów dziejowych , których tak 
wiele mieści archiwum muzealne. Jest 
też wszelka nadzieja, że pod opieką ta- 
kich mężów, jak Bukowski i Gałęzow- 
ski, gdy sobie dobiorą jeszcze kilku pa- 
trjotów do rady nadzorczej, Muzeum na- 
rodowe w Rapperswylu nietylko nie upa- 
dnie, ale stanie na tym Szczycie, jaki 
twórca tegoż 6. p. Władysław Plater za- 
kreśli? w swych planach. Obecnie, spra- 
wy pozostałe do rozwiązania po k P- 
Platerze, są już na ukończeniu. Wszy- 
scy oczekujemy pomyślnego wyniku 
tych narad, ponieważ nie powinny się 
zmarnować tak długo pielęgnowane pa- 
miątki narodowe, które zebrane skrzętną 
ręką, znaleźć muszą odpowiednio utrwa- 
lone miejsce. 
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Informacje. 


Dyrekcja zakładu ubezpieczeń robotników 
od wypadków dla Galicji i Bukowiny we 
Lwowie ogłasza: „W licznycb korespon- 
dencjach, wystosowanych do dyrekcji, do- 
magają się przedsiębiorcy, ażeby zakład po- 
dał im kwoty, jakie zapłacić mają za czas 
od 1 stycznia do 30 czerwca 1890. Żąda- 
nie to jest tylko dowodem, że przedsiębior- 
cy do tej chwili nie starali się zapoznać 
z jasnemi postanowieniami ustawy państwo- 
wej o ubezpieczeniu robotników od wy 
padków. 

Nie mogąc odpowiadać na każde tego 
rodzaju zapytanie — albowiem pouczanie 
przedsiębiorców o rozmaitych postanowie- 
niach ustawy państwowej, praekroczyłoby 
zakres działania dyrekcji, oznajmia ona 
przedsiębiorcom za łaskawem pośrednictwem 
dzienników krajowych, że w myśl postano- 
wień ustawy każdy przedsiębiorca powinien 
wypełnić formułarz oblicaenia faktycznemi 
datami, a mianowicie: ile dni przedsiębior- 


| stwo było w ruchu w czasie od | stycznia“ Zarząd kolei państwowych nie odpowie 


do 30 czerwca b. r., ile w tym Gzasie za ` 
Pamiętną jest polemika o Muzeum na- trudniało urzędników i robotników i ile im’ 
rodowe znajdujące się w Rapperswylu, wypłaciło w gotówce i w naturaljach. Spo- } 


sób obliczenia należytości przypadającej za N 
kładowi jest dokładnie objaśniony w orze- | 
czeniach zakładu. dalej na odwrotnej stro- ! 
nie formularzy obliczeń, wreszcie na ob-| 
wieszczeniach, które mnszą być umieszczone, 
w każdem przedsiębiorstwie. Daty w for-| 
mularzach obliczeń, muszą być prawdziwe 
i zgodne z faktycznym stanem rzeczy, al- 
bowiem zakład bada je przez swoich dele- 
gatów, a w razie sprawdzenia, że nie od- 
powiadają faxtycznemu stanowi rzeczy, 
przedsiębiorca ulega karze. Należycie wy- 
pełnione formularze wrez z przypadającą 
gotówką, należy odsyłać wprost do zakła- 
du i to za ubiegły perjod płatności, najda. 
lej do 14 lipca r. b. Przekraczający ten 
termin narażają się na grzywny. Dla za- 
oszczędzenia cz»su, kosztów połączonych z 
rozwlekłą koresp ndencją i dla uniknięcia 
przykrych następstw, jakie dla przedsię- 
biorców pociągnąć musi nieznajomość usta- 
wy, poleca dyrekcja ponownie tanią bro- 
szurę dr Aleksandra Małaczyńskiego, w 
której przedsiębiorcy znajdą ustawę, statut, 
wszelkie rozporządzenia ministerjalne i for- 
muiarze'*. 
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Drugi zjazd historyków polskich 
we Lwowie, 


Lwów 10 lipca. 


Wobec bliskiego terminu Zjazdu history- 
ków polskich w mieście naszem, zawiązał 
się Komitet gospodarczy pod przewodni- 
ctwem prof. dr, L. Owiklińskiego, dla uło- 
żenia programu przyjęć i zebrań towarzy- 
skich. We środę wieczorem dnia 16 b. m. 
zgromadzą się uczestnicy w wielkiej sali 
Kasyna miejskiego, celem wzajemnego po- 
znania się. W pierwszym dniu Zjazda t. j. 
dnia 17 odbędzie się w salach Kasyna miej- 
skiego raut na cześć gości przybyłych do 
naszego grodu, na który to cel Świetna Ra- 
da miejska uchwaliła znaczniejszą kwotę. 
Koło literacko artystyczne uchwaliło zapro- 
sié członków Zjazdu na wieczór w piątek 
dnia 18. Koło i Kasyno miejskie otworzyły 
nadto gościnnie dia nich salony swoje. W 
sobotę dnia 19 pożegnalna uczta składko- 
wa zgromadzi po raz ostatni członków Zja- 
sdu. Od zumiaru urządzenia wycieczki wspól- 
nej do Halicza lub Podhorzec odstąpiono 
wobec Zjazdu konserwatorów galicyjskich, 
który się odbędzie w niedzielę dnia 20, tu- 
dzież skutkiem innych przeszkód, Nato- 
miast postanowiono w godzinach wolnych 
od posiedzeń ogólnych i sekcyjnych w dn. 
17 do 19 zwiedzać gremjalnie lwowskie 
świątynie, muzea i t. d. pod kierownictwem 
tutejszych archeologów. Największy interes 
budzić będzie niezawodnie wystawa paleo- 
logiczna, urządzona w Zakładzie narod. im. 
Ossolińskich, staraniem dyrektora dr. Kę- 
trzyńskiego. Dokładny program wszystkich 
uroczystości i zebrań ogłoszony będzie w 
dniach najbliższych. Biuro komitetu gospo - 
darczego otwarte zostanie w poniedziałek 
dnia 14 w hotelu George'a. 

Podajemy niektóre szczegóły, dotyczące 
przejazdu kolejami, ułatwionego dla ucze- 
stuików Zjazdu : 

Kolej północna imienia cesarza Ferdy- 
nanda nie udzieliła na swej głównej linji 
żadnego zniżenia, powołując się na to, że 
w razie zakupienia biletu do jazdy tam i 
na powrót (Tour- und Retourkarte) uzysku- 
je się już i tak zniżenie o 25%. 

Przyzwoliła jednak, ażeby dla uczestni- 
ków Zjazdu, karty jazdy i powrotu, II i 
III klasy zakupione na jakiejkolwiek stacji 
kolei północnej w czasie od 14—17 lipca 
zachowały ważność aż do dnia 25 lipca, 
włącznie. Na kolejach lokalnych tejże ko 
lei północnej. jak nie mniej na kolei ostraw. 
sko frydlandzkiej przyznał Zarząd kolejowy 
uczestnikom Zjazdu zniżenie, dozwalając u 
żywać II klasy za opłatą biletu klasy III, 
zaś klasy III za opłatą połowy biletu kla- | 
sy II. Do korzystania z tych wszystkich | 
ułatwień nie wystarczy wylegitymowanie się 
kartą uczestnictwa w Zjeździe; należy przed | 


dział dotąd na podanie Komitetu o zniże- 
nie cen jazdy dla uczestników Zjazdu. 


Zjazd śpiewaków polskich 


w Poznaniu. 
Poznań T lipca b. r. 


(Św.) Wczoraj o godz. 4 po południu 
wyruszył, ustawiony przez p. M. Wię. 
ckowskiego, orszak uczestników Zjazdu z 
muzyką i komitetem na czele z ogrodu 

. B. Knolla do parku „Wiktorja”, po- 
stępując ulicą Wrocławską, Starym Ryn- 
kiem, ul. Wodną, Wielkiemi Garbarami, 
placem Bernadyńskim i ulicą Dębińską. 
Wszystkie prawie domy, przed któremi 
śpiewacy przechodzili, były przyozdobio- 
ne wieńcami, kwiatami i dywanami. Nad 
delogatami poszczególnych Towarzystw 
powiewały sztandary tychże. Muzyka wy- 
grywała marsze i pieśni narodowe. Liczne 
tłumy publiczności towarzyszyły orszako- 
wi, który u celu stanął około godziny 5 
po południu. Tam wnet rozpoczął się 
koncert. Najsamprzód wykonała orkie- 
stra kiika utworów muzycznych, z któ- 
rych najhuczniejszemi oklaskami przyję- 
to „Marsz powitalny“, skomponowany 
umyślnie dia Zjazdu przez młodego, uzdol- 
nionego artystę-muzyka p. Kramarkiewicza. 
Nastąpiły popisy śpiewackie, które wypadły 
nadspodziewanie dobrze. Chór złożony z 
400 osób wykonał świetnie Dobrzyńskie- 
go marsza „Pamiętne dawne Lechity*, 
Studzińskiego „Nokturn* i „Krakowiak“ 
Moniuszki. Dalej popisywały się chóry 
różnych, reprezentowanych na Zjeździe 
Towarzystw, z pośród których na wy- 
szczególnienie zasłużyły sobie mianowi- 
cie berlińskie, inowrocławskie, ostrow- 
skie i jeżyckie. Spiewano wyłącznie pol- 
skie pieśni, polskich kompozytorów. 

Po zachodzie słońca palono ognie sztu 
czne i oświetlono ogród płomieniami ben- 
galskiemi. Równocześnie rozpoczęły się 
tańce w kilku miejscach. Na zakończe- 
nie przedstawili członkowie poznańskiego 
Tow. „Stella“ żywy obraz „Wernyhora“, 
poczem orszak z muzyką na czele wy- 
ruszył do miasta. 

O godzinie 11 w nocy stanęli śpiewacy 
u p. B. Knolla, u którego złożono cho- 
rągwie. Jeden z uczestników podzięko- 
wał p. Więckowskiemu za przewodni- 
otwo, poczem wesoła drużyna rozpro- 
szyła się po mieście, aby spocząć u go- 
śeinnych poznańczyków po całodziennych 
trudach. 

Magistrat nietylko przyznał komitetowi 
Zjazdu zapomogę, lecz nawet wysłał na 
zjazd swego reprezentanta w osobie Po- 
laka, dra Osowiekiego. Dziś przed po- 
ładniem odbyło się zwiedzanie świątyń, 
muzeum, ratusza i innych osobliwości 
miasta, a o godzinie 11 przed południem 
rozpoczęło się Walne zgromadzenie. 

Powitał zgromadzonych p. Fr. Dobro- 


wolski przedstawiając na marszałka ze-) 


brania przybyłego dziś do grodu Prze- 
mysława p. Władysława Żeleńskiego, 


dyrektora Konserwatorjum muzycznego w! 


Krakowie. Walne zgromadzenie przyjęło 
prepozycję hucznemi oklaskami. Na wi- 
cemarszałków powołano ks. Wawrzynia- 
ka ze Śremu, p. Kasperskiego z War- 
szawy i p. Herosta z Inowrocławia. 

Przed rozpoczęciem obrad odezytano 
telegram od chóru włościańskiego z Bie- 
rzanowa, który przyjęto frenetycznemi 
oklaskami i pełnemi zapału okrzykami, 
a zarazem uchwalono podziękować za ży- 
czenia drogą telegraficzną, poczem wstą- 
pił na mównicę p. Kleparzewski z Gnie- 
zna, aby wygłosić nader ciekawy odczyt 
o śpiewie, podając Środki odpowiednie 
do jego rozszerzania. 

Po ożywionej dyskusji o treści odczytu, 
uchwalono za rok urządzić zjazd w Gnie- 
Źnie albo w Ostrowie. Wydawnictwo 

piewnika wielkopolskiego polecono miej- 
scowemu Kołu śpiewackiemu z polece- 
niem, aby śpiewnik ten był tani a jak 
najstosowniej ułożony. Następnie roz- 
prawiano obszernie nad sposobami roz- 
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Rocznik IL. 


Cena ogłoszeń : 


Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz 40 centów, za nastę- 
pne po % centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie ©€) centów taksa 
i 4 ceuty od wyrazu; na ostatniej strc- 
nie 40 cnt taksa i £ cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane* ©€© centów od 
wierBZA. 
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Adrea dla telegramów: 
„KUBRJER* — KRAKÓW. 


Hąkopisów Żednkcja nie swrma. 


Mr. 7, I. 


blicznej nie minął bez moralnych ko- 
rzyści, 


Wiadomości polityczne. 


Gabinet pruski. 


Większa część pruskich ministrów uda 
się w tym roku tak samo, jak w latach 
poprzednich za urlopem na letnie waka- 
cje. Kanclerz Caprivi przecież i minister 
skarbu dr. Miquel pozostaną w stolicy 
przez całe lato. Następca księcia Bismar- 
cka odmawia sobie odpoczynku, aby jak 
dzienniki niemieckie nie bez mimowol- 
nej ironji zaręczają, zapoznać się z wszy- 
stkiemi gałęziami administracji i przyspo- 
sobić się do należytego pełnienia swych 
obowiązków. Wiadomość o ustąpieniu mi- 
nistra oświaty dra łosslera utrzymuje 
się uporczywie a kolportują ją mianowi- 
cie pisma katolickie. Między innemi u- 
trzymuje organ dra Windhorsta Germa- 
nia, że dotychczasowy minister oświaty 
nie jest osobistością, któraby mogła przy- 
czynić się do utrwalenia pokoju i zgody 
państwa z Kościołem, bo naraził się ka- 
tolikom zbytnią swą bezwzględnością. 
Trudno więc stronnietwu centrum wie- 
rzyć w szczerość p. Gosslera. Podobnie 
odezwała się Koelnische Volkszeitung, która 
nadto zaręcza, że w kołach parlamentar- 
nych przekąkują, jakoby sfery decydu- 
jące nie zupełnie były zadowolone z za- 
sad, któremi się kieruje p. Gossler, jak 
tego dowodem zaprowadzone za zgodą 
cesarza przez ministerjum wojny plany nau- 
ki w szkołach kadetów. Akcja ministra 
oświaty w sprawie funduszów, nagroma- 
dzonych wskutek ustawy obrocznej,* ró- 
wnież nie była po myśli cesarza. Klęski 
ministra naturalnem następstwem bywa 
w państwach konstytucyjnych dymisja. 
w Pruktóch za ery księcia Bismarcka 
niepowodzenie w parlamencie rzadko by- 
wało powodem upadku ministra. Może 
obecnie stosunki zmienią się na lepsze. 


a a LEKI 


Ugoda angielsko-niemiecka. 


Angielskiemu parlamentowi przedłożo- 
no przed kilkoma dniami wymianę akt 
„w sprawie angielsko-riemieckiej ugody 
odnośnie do Afryki i Helgolandu*. Znaj- 
duje się tam naprzód depesza sir P. An- 
dersona do sir E. Malleta, datowana w 
Berlinie 28 czerwca, w której wyjaśnio- 
ne są rozmaite punkty, jakie spowodo- 
wały układy między pełnomocnikami obu 
mocarstw. Depesza Andersona kończy się 
wyrażeniem nadziei, podzielanej i przez 
barona Marschalla oraz dr. Krauela, że 
na przyszłość brytyjscy i niemieccy pod- 
daai nie zadowolnią się tem, iż każdy 
będzie działał w swojej własnej sferze, 
w duchu wzajemnego wyłączenia, lecz, 
że w polepszonem położeniu, w którem 
ustawiczne ścieranie się interesów oraz 
wynikła z tego gorycz zniknąć powinny, 
„korzystać będą ze sposobności i podadzą 
sobie dłonie w sprawie rozwoju handlu 
w Afryce środkowej, w sprawie cywili- 
zowania krajowców i ochrony Europej- 
czyków, w sprawie położenia końca han- 
dlarstwu niewolnikami. W depeszy do 
Malleta, datowanej w dniu 1 lipca, lord 
Salisbury wyraża posłowi Andersonowi 
zupełne uznanie za sposób, w jaki wy- 
pełnił powierzone mu zadanie, za takt 
i zdolność, z jakiemi prowadził układy. 
Ugoda składa się z 12 artykułów i nosi 
datę 1 lipca. 


p 


Sprawa państwa Congo. 


Król belgijski, który, jak wiadomo, 
jest zarazem władeą państwa Congo, 
postanowił to swoje dziedzictwo ściśle i 
na zawsze połączyć z Belgją. Zapisał 
więc afrykańskie królestwo europej- 
skiemu swemu państwu jako własność 
wieczystą, ale rządzącą się autonomi- 
cznie. W zamian przedstawił minister 
skarbu Izbie belgijskiej projekt do u- 
stawy, na mocy której Belgja udzielić 
ma państwu Cougo 25 miljonów franków 
pożyczki. Z tej sumy ma 5 miljonów 


ł 


stawić osobną legitymację na blankiecie po- | winięcia Towarzystw śpiewackich, poczem ; natychmiast być spłacouych, a resztę 
chodzącym od Zarządu kolei północnej. Se | wśród okrzyków na cześć biura, zgroma. | płacić będzie Belgja przez dziesięć lat 


kretarjat Zjazdu (Dr Oswald Balzer, ulica | 
Zimorowicza | 7) posiada takie blankiety 
i prześle je zgłaszającym się uczestnikom 
odwrotną pocztą. 

Kolej Karola Ludwika udzieliła ucze- 
stnikom Zjazdu 331/,% xniżenia do jazdy 
II klasą z wyjątkiem pociągów pospiesznych, 
a to w ten sposób, że za opłatą jednego 
biletu pierwszej klasy (Tourkarte) używać 
będą mogli II klasy do jazdy do Lwowa 


dzenie się zakończyło. 

O godz. 4 zusiadło około dwustu u- 
czestników do wspólnego obiadu, przy 
którym naturalnie nie obyło się bez toa- 
stów. W ogrodzie p. Szermera odbył się 
koncert, na który. oprócz uczestników 
Zjazdu, przybyła bardzo liczna publi- 
czność. 

Przebieg Zjazdu był spokojny a nace- 


chowany serdecznością i swobodą. Zapi- 
sał on się w 


i napowrót. Za legitymację służy karta Ta 


osestnictwa w Zjeździe. 


po 2 miljony rocznie. Na cały ten czas 
pożyczka będzie bezprocentowa, a Bel- 
gji wolno będzie po upływie dziesięcio- 
lecia państwo Congo wcielić do swych 
posiadłości, przyjmując wszelkie między- 
narodowe zobowiązania afrykańskiego 
królestwa. 


Z Hiszpanii. 


Nowy hiszpański prezydent ministrów 


piętro. 


rządzające rozwiązanie kortezów. Wsku- 
tek tego nie mógł już prezydent Izby 
udzielić głosu deputowanemu Pedregalo- 
wi, który chciał w imieniu republikań- 
skiej mniejszości przedłożyć następujący 
porządek dzienny: „Izba oświadcza, Że 
z głębokiem ubolewaniem ś'edziła przy- 
czyny, rozwój i wynik przesilenia mini- 
sterjalnego, ponieważ przesilenie to wy- 
kazuje albo nieznajomość praw i przywi- 
lejów parlamentów, albo zamiar nieu- 
względniania ich i ponieważ przy niem 
nie liczono się ze względami przyzwoito: 
ści i sprawiedliwości, jakie panować win- 
ny w stosunkach korony z paslamentem*. 
Kiedy Canovas ukończył czytanie orę- 
dzia, posłowie konserwatywni wydali o- 
krzyk: „Niech żyje król!* „Niech żyje 
królowa-rejentka!* Deputowani republi- 
kańscy i wielu członków liberalnej wię- 
kszości odpowiedzieli okrzykiem: „Niech 
żyje parlament!* „Niech żyje władza 
ludu!“ Wybory nowe odbędą się w lu- 
tym. Sagasta zwołał onegdaj członków 
stronnictwa liberalnego na konferencję, 
na której uznano, że postępowanie kró- 
lowej-rejentki wobec przesilenia ministe- 
rjalnego było zupełnie poprawne. Partja 
liberalna Sagasty będzie nadal popierała 
monarchję i działała dla sprawy wol- 
ności. 


W. Porta a nota bułgarska. 


Ministrowie padyszacha zastanawiali się 
na ostatniej naradzie nad treścią noty 
i bułgarskiego rządu. Przyznając w zasadzie, 
że skargi p. Brambulowa mianowicie 60 do 
krzywd ludności bułgarskiej w Macedonji 
są słuszne, nie powziął gabinet ture- 
cki żadnej uchwały celem usunięcia złe- 
go. Pełnomoenik bułgarski, p. Vulko- 
wiez, oświadczył W. Porcie urzędowo 
imieniem prezesa gabinetu sofijskiego, 
że nota p. Stambułowa nie była groźbą, 
lecz miała tylko powiadomić W. Portę 
o rzeczywistych stosunkach z poda o 
ich naprawę. Ambasador rosyjski ciągle 
agituje przeciw Bułgarji, starając się 
rząd sułtański źle usposobić dla zniena- 
widzonego księstwa. Co do sprawy ko- 
ścielnej, żąda pełnomocnik Rosji rozpo- 
częcia rokowań z egzarchą. 


Z Izby włoskiej. 


Włoska Izba uchwaliła projekt doty- 
czący zarządu miasta Rzymu. Komisja 
poczyniła w projekcie rządowym pewne 
zmiany, które uniemożliwiły przyjęcie u- 
stawy. Pod względem finansowym pod- 
wyższono subwencję państwa o półtora 
miljona. W miejsce paragrafu, przyznają- 
cego państwu prawo opodatkowania gmi- 
ny, przyjęto zastrzeżenie, że ustawa do- 
piero wtedy zyskuje moc obowiązującą, 
aż gmina przedsięweźmie potrzebne środ- 
ki do przywrócenia równowagi w zarzą- 
dzie miasta po odliczeniu nowych sub- 
wencyj. Trzebaby jeszcze uzyskać dwa 
miljony ; jest nadzieja jednak, że kró- 
lewski komisarz zdobędzie tę sumę po 
większej części przez oszczędności. Zmia- 
ny te usunęły niechęć ludności a rady- 
kalni zarówno jak i klerykaini, którzy 
chcieli sytuację na swoją korzyść pozy- 
skać, są zupełnie rozbrojeni. 


P ZA O Z TE O A ZE RZA 


Bezrobocie policjantów. 


Przesilenie policyjne w Londynie jak 
się zdaje, już jest usunięte. Onegdaj po- 
wtarzały się jeszcze wprawdzie zaburze- 
nia w pobliżu Bowstreet; udało się je- 
dnak wojsku stłumić je. Nie donoszą zre- 
sztą o dalszych wypadkach nieposłu- 
szeństwa ze strony żołnierzy policyjnych. 
Wzbnrzenie między nimi znacznie sła- 
bnie; policjanci oddaleni ze służby chcą 
prosić o przyjęcie ich napowrót. Nato- 
miast telegramy donoszą o zaburzeniach 
pomiędzy listonoszami, skutkiem tego, 
że pocztmistrz jeneralny nie chciał się 
zgodzić na usunięcie tych urzędników, 
którzy do stowarzyszenia nie należą. 


2 życia Adama Mickiewicza. 


Przez 
Władysława Mickiewicza. 
(Ciąg dalszy). 


Q tem zamieszkaniu na Pokrowskim 
wale, kilka drobnych szczegółów podaje 
A. Szalkowski: „Udałem się do Moskwy 
w 1825 r. dla dokończenia uniwersyte- 
ckich studjów, rozpoczętych w Wilnie. 


pamięci wszystkich u-|Canovas przedstawił się dnia 7 b. m. Spotkałem tam Mickiewicza. Mieszkał z 
czestników bardzo mile a dla sprawy pu-ilzbie i odczytał orędzie królewskie, za- Jeżowskim i 


Malewskim na Pokrow- 


skim), Układał wówczas swój poemat: 
„Konrad Wallenrod*, którego pamiętam, 
że czytał, a raczej improwizował jeden 
epizod pod tytnłem: „Ballada Alpuhary* 
w obecności Puszkina i Polewoja. Przy- 
pominam go sobie jak dzisiaj, siedzącego 
na środku pokoju, z wielkim cybuchem 
w ręku, z oczyma, według jego zwy- 
ozaju, spuszczonemi w ziemię, deklamu- 


KURJER POLSKI, dnia 12 Lipca 18907r. 


osiągnąwszy rektorstwo, na którem po- 
pełniał najróżniejsze nadużycia, bał się 
niebezpiecznych świadków haniebnej swej 
działalności i dał naturalnie odmowną 
odpowiedź na zapytania Nowosilcowa ; 
30-go września wyraził zdanie, że „Mic- 
kiewioz i Malewski nie powinni być tak 
prędko uwolnieni na urlop, tem bardziej, 
że wielu byłych Filomatów , Filaretów 


jącego boskie te strofy, a w chwilach]znajduje się w Wilnie i innych miej- 
odpoczynku, młody Każyński grał na|scowościach ; pojawienie się więc Malew- 
fortepjanie ulubione melodje Mickiewi-|skiego i Mickiewicza mogłoby dać powód 


cza, niewymownie go tem pokrzepiając. 
Puszkin raz powiedział: „O! gdybym był 
Mickiewiczem!* Budrewicz mu odpowie- 
dział: „Jesteś już nim, wyjąwszy uczo- 
ność“. W lipcu 1826 r. powróciłem do 
domu w Kijowskiej gubernji; Mickie- 
wioz napisał w moim albumie wiersze, 
które chowam jak relikwje: 


Słychać, ke za pud suwenirów. °) 


Spodziewano się powszechnie licznych 
ułaskawień z powodu koronacji Mikołaja. 
Rosyjscy przyjaciele Mickiewicza bardzo 
go zachęcali do korzysiania z tej spo- 
sobności, nie wątpiąc, że podanie o po- 
wrót na Litwę uwzględnione zostanie. 
Sam zwierzchnik Miekiewicza i Malew- 
skiego, książe Galicyn, obiecał wstawić 
się za nimi. Wnosząc z obejścia się Mi- 
kołaja z Puszkinem, niektórzy przypu- 


do zuchwałych i niewłaściwych wniosków“. 
Zły, że Malewski i Miekiewicz poważani 
byli w Moskwie, dodawał, że mogą się 
tam dobrze sprawować „ale że tutaj, 
gdzie było gniazdo wszystkich szkodliwych 
marzeń i zamiarów, nie można im zupeł- 
nie dowierzaó”, i dlatego uważał za 
przedwczesne dawać im pozwolenie na 
przyjazd do Wilna. Nowosilców 9-go li- 
stopada 1826 r.. na mocy tych przed- 
stawień, zapewne z góry umówionych 
między nim a Pelikanem, odpisał księciu 
Galicynowi, że prosi go odłożyć na pó- 
Źniej zadośćuczynienie podaniom tak Ma- 
lewskiego, jak Mickiewicza 1). 

Bajkow, nie wiedzieć w jakim celu, 
pobiegł do ex-rektora Szymona Malew- 
skiego, zapewnić go o własnem nawróce 
niu, o łaskawem usposobieniu Nowosil- 
cowa i że rezolucja będzie niechybnie 
pomyślna. „P. Bajków, pisze Malewski 


szozali w nowym cesarzu pewną wzglę-j17-go stycznia 1827 r., drwi sobie z nas 


dność dla poetów, co mogło rozciągnąć 


się i do wieszcza polskiego. Zaczął po 


to Mickiewicz starać się o pozwolenie 
czasowego zwiedzenia Litwy, licząc mo- 
że trochę i na poparcie licznie zebra- 
nych w Moskwie dygnitarzy Polaków. 
„Dziś, pisze Malewski 22 sierpnia, sta- 
wiali się wielkiemu księciu Konstantemu 
marszałkowie polskich gubernij“. Malew- 
ski próbował zbadać intencje Konstan- 
tego względem byłych Filaretów. W 
Proch tak jego, jak i Mickiewicza, 
yła mowa tylko o urlopie dla załatwie- 
nia na Litwie spraw familijnych. „Chcia- 
łem, pisze Malewski 30 sierpnia, jako- 
kolwiek o jego woli dowiedzieć się i 
dlatego przez bardzo uprzejmego rządcę 
jego kanoelarji Daniłowa, zapytałem, czy 
wielki książe nie zezwoli na podanie 
prośby do tronu o zdjęcie zakazu po- 
wrotu do rodziny. Nie obraziło to wiel- 
kiego księcia i odpowiedział, że należy 
czekać*, Uważano już i to za traf 
szczęśliwy, iż się nie obraził. 

Czekać zaś wypadało na odpowiedź No 
wosilcowa, któremu Wielki Książe zo- 
stawił rozstrzygnienie sprawy tej. 24-go 
sierpnia, książe Galicyn przedstawił No- 
wosilcowowi życzenia Mickiewicza i Ma- 
lewskiego. Można było wnosić, że pan 
senator dbać będzie o względy ksjęcia 
Galicyna i nie zechce mu odmówić. Roz- 
wijał to Malewski w liście 25-go paź- 
dziernika 1826 roku „Książe (Galicyn) 
napisał łaskawie do p. senatora, je- 
dno dobre; p. senator może odpowie- 
dzieć łaskawie, to drugie dobre. Mając 
pozwolenie być w Wilniejuż tem samem 
wyłączam się cokolwiek z pod zakazu, 
który mi tak wiele szkodzi. O termin 
sześcio-miesięczny ani ja, ani Adam nie 
prosiliśmy, poszło to jedynie od samego 
księcia. Wkrótoe mam nadzieję wam po- 
słać coś bardzo, bardzo ciekawego“. 

Aluzja to była do nowego dzieła A- 
dama. 

Nowosilców, bojąc się narazić sobie 
Głalicyna, zastawił się zdaniem Pelikana. 
Pelikan zresztą zawziętszy był wówczas 
od samego senatora. Dla senatora, Wil- 
no stało się punktem podrzędnym, po- 
lem jego była Warszawa. Pelikan zaś 


1) Mickiewicz przeniósłazy się na Pokrow 
ski wał w końcn września 1826 r., opu- 
ścił tę kwaterę w maju 1827 r. Puszkin 


zaś przybył do Moskwy w jesieni 1826 r. 

3) Ustęp ten pisany w Odessie 29 listo 
pada 1859 r., ogłosił Wsleński Wiestnik, 
a powtórzył Ruski Inwalid 1860 roku, 
Nr. 84. 
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biednych. Za jego wszystkie nadzieje po- 
dziękowałbym, gdybyśmy się kiedyś zo- 
baczyli*. Prawdopodobnie Bajkow ofiaro - 
wał swoje usługi, żeby pod pozorem na- 
głej życzliwości, wykryć niektóre sekre- 
ta wygnańców i pewniej im szkodzić. 


Takie były domysły. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


Uroczystość złożenia zwłok Adama 
Mickiewicza w grobach królewskich 
na Wawelu. 


(Ciąg dalszy) 


Wieniec: Akademicy z Belgradu, napis 
haftowany złotem. 

Wieniec: Miasto Radom. 

Popiersie z gipsu od rzeźbiarzy krakow- 
skich. 


Wieniec Towarzystwa Tatrzańskiego, nie-| Wieniec z powiatu Wielickiego. 
siony przez 11 górali x prof. Świerzem if  Deputacje czeskie: 1) Umelecka Beseda 
Eljaszem, wieniec ten był z mchów tatrzań-|x dr. Jelinkiem, 2) Narodny teatr w Pra- 
skich i drzew szpilkowych. dze, 3) Czesi w Krakowie zamieszkali, 4) 
Wieniec „Redakcji Wisły”. „Sokół“ pragski, 5) „Wesna*, Towa- 
„Sokół“ krakowski ze sztandarem i wień |rzystwo damskie w Bernie (imieniem ich 
cem. Wieniec drugi srebrny od wszystkich | wystąpił x okazałym wieńcem redaktor 
„Bokołów* w Galicji i Poxnaniu. Morawskie Orlice, p. Hübner), 6) Młódź 
Wieniec srebrny: „Czytelnia Kraszew-, polska w Pradze, każda z wspaniałym wień- 
skiego w Kołomyi*, nieśli dr. Sysek, dr. |cem i czeskiemi napisami na szarfach, 
Piaskiewicz, Adam Wroński, dr. Tarnawski Wieniec: „Adamowi Mickiewiczowi — 
Deputacja Polaków z Bukowiny z wień- | Redakcja Czasu“; pp. hr. Dębicki, Kło- 
cem srebrnym, niesionym przez p. drafbukowski, Tomkowicz. 
Strzeleckiego x Czerniowiec, oraz panów] Towarzystwo weteranów z roku 1831 z 
Kołakowskiego, Nowakowskiego. Na wień-|wieńcem, niesionym przez jenerała Czap 
eu napis: „Wielkiemu Adamowi z ziemi|skiego i pp. I. Odrzywolski i L. Kopczyński. 
zroszonej krwią Olbrachtowych rycerzy w] Za niemi: 
dniu złożenia drogich nam zwłok na Wa- Żydzi z za kordonu wspaniały wieniec 
weln — Polacy z Bukowiny*: z czarnemi szarfami, na których srebrny 
napis: „Wieszczowi narodu A. Miekiewi- 
„lak nas powrócisz cudem na Ojczyzny łono. czowi — I żyd dał dowód, że on Polskę 
A n^ Wawelu z radości wstrząsły się przodków | kocha“. 


(popioły. | Zbór izraelicki krakowski z wieńcem, na 
i kacyjny: „Adamowi 
Wieniec: Koło polskie w Bukareszcie. pak ię j -dotike e aay Ra 


Wieniec srebrny: Artyści teatru lwow- 
skiego. 

Wieniec : Teatr krakowski. 

Wieniec: Towarzystwo bratniej pomocy |, 
artystów malarzy. 

Wieniec szkoły Sztuk Pięknych. 

Wieniec szkoły Sztuk Pięknych z Mo- 
nachjum. 

Wieniec Klubu malarzy. 

Wieniec księgarzy lwowskich. 

Wieniec księgarzy krakowskich. 

Wieniec z Drezna: „Towarzystwo prze- 
mysłowa*. 

Wieniec z Radomia: pp. Stanisław Mi. 
chałski i Stanisław Ryszard. 

Wieniec Związku Stowarzyszeń gospo- 
darskich, niósł p. Szczepanowski. 

Wieniec z Cieszyna Tow. narodowego. 

Wieniec z Bialskiego. 

Wienieo z Ustronia. 

Wieniec Tow. przyjaciół oświaty. 

Wieniec z gazowni miejskiej wraz z u- 
rzędnikami. 


zentowali pp. prezes Mendelsburg, Landau, 
dr. Popper i dr. Jurowiez. 

Zbór Izraelitów postępowych krakowskich 
wieńcem, niesionym przez pp. dra Oettin- 
gera, Groldwassera, Maschlera, Aschkena- 
zego. 

Towarzystwo „Agudas Achim“ (izraeli 
ckie „przymierze braci“) wieniec srebrny 
x napisem: „Imieniem żydów polskich — 
Adamowi Mickiewiczowi*. Nieśli pp.: Ja- 
kób Piepes, Izydor Karlsbad, dr. Rucker, 
B. Pordes i redaktor Ojczyzny H. Feldstein. 

Wyznaniowa gmina ixzraelicka w Jaro- 
sławiu — niósł wieniec z napisem dedyka- 
oyjnym p. E. Damas. 

Lwowscy akademicy ixraeliccy, liczna 
deputacja z wieńcem i odpowiednim na- 
pisem. 

Górnicy z Słobody rungurskiej z sztan- 
darem : „Adamowi Miekiewiczowi górnicy 
kopalni naftowych w Słobodzie rungur- 
skiej*. Reprezentację tworzyli K. Komo- 


Wien; Bi rowski, M. Zymirski, Mościcki i 2 robotni- 
EE OCR SK ków i 2 włościan. 


Wieniec z Sambora z pp. Bukietyńskim, Zarząd Kółek rolniczych x p. Z. Ony- 
Kolmsenem, Neumanem, Kołezykiewiczem, szkiewiczem, W. Bielańskim, dr. Dulębą, 


Kasprzyckim. Ą A ei 
Wieniec z Kołomyi x hr. Starzeńskim, pg untschertem i 150 włościan x wie 


Maślakiewiczem, Wiselbergiem. 


a Związek stowarzyszeń zarobkowych i go- 


spodarczych = wieńcem, niesionym przez 


Aha a aaa pp. W. Biechońskiego, N. Ulmera, Hein- 
ZOOM reja richa, Kornbergera i Spitzbergera. 
Wieniec x Deha e enO Towarzystwo lekarskie reprezentowali dr. 


Delegacja Towarzystwa strzeleckiego w 
Krakowie z królem kurkowym na csele. 
Towarzystwo imienia Tadeusza Kościu- 


chrymowiczem, drem Gawęda, drem Po- 
pławskim, Jabłońskim i Batorowiczem. 
Wieniec z Krynicy z inż. Br. Bablem. 


Kohn i dr. Kwaśnicki, napis na wieńcu 
opiewał: „Mistrzowi polskiej pieśni i pol- 
skiej myśli“. 

( Dokończenie nastąpi). 


ściuszki. Dwóch Krakusów niosło herb Pol 
ski, Litwy i Rusi x prezesem p. Skirliń- 
skim, p. Jania i Zawiłowskim. 

Arcybractwo Miłosierdzia i Towarzystwo 
Dobroczynności na czele x oznakami XVI 
wieku. 

Wieniec srebrny od rodaków x Karls- 
badu, niesiony przez p. Krzyształowicza. 


1) W liście do J. Lelewela, pod datą 7-go 
stycznia 1827 r., C. Daszkiewicz tak stre- 
szcza tę sprawę: „Podczas koronacji i byt- 
ności Wielkiego Księcia Konstantego, A- 
dam i Franciszek tentowali o pozwolenie 
odjechania ; odebrali prywatną drogą odpo- 
wiedź, że ponieważ raz zadecydowano o 
nich, więc powinni siedzieć i oczekiwać. 
Zatem udali się z prośbą do cesarza o po 
zwolenie zobaczenia się z krewnymi, ode- 
brali wyraźniejszą odpowiedź, żeby nie wa 
kyli się ruszuć z miejsca, które im do prze 
bywania nąznaczono*. 

P. Wierzbowski, który przebieg tych 
faktów, znanych zkądinąd, objaśnił kilku 
wyciągami z archiwów rosyjskich, wysta 
wiwszy jakim sposobem nie oduiosły skut- 
ku zabiegi poety, ażeby raz jeszcze zoba- 


Wieniec: Towarzystwo rolnicze lwow- 
skie i krakowskie — nieśli pp. Włodek i 
Struszkiewiez. = 

Wieniec : Rada pow. Grodecka. 

Wieniec: Rada pow. Chrzanowska. 

Wieniee: Rada pow. Kolbuszowska z 3 
wieńcami. 


— ETTET yam gs 4 : , 


Zrecdm ZAŚ r TOPY U, 


Kronika zamiejscowa. 


POLACY NA OBCZYŹNIE. 


Wieniec: Rada pow. Dąbrowska. A Í i R 

Wieniec: Rada pow. Jasła. Leoben dnia 9 lipca. -- Tutejszą A 
Wieniec: Rada pow. Gorlic. kademję górniczą ukończyło w ubiegłym 
Wieniec: Rada pow. Rzeszowska. roku szkolnym 1889/90 pięciu Polaków, 
Wieniec: Rada pow. Łańoucka. a mianowicie pp.: Fabjański Juljau, Kór 
Wieniec: Rada pow. Bobrecka x Waj- ber Stanisław, Łukaszewski Czesław Sehi 


dowskim, notarjuszem. mitzek Antoni i Sieniewicz Jan. 


Wieniec: Rada pow. Drohobycka z p. 
marszałkiem hr. Bielskim. 
Wieniec: z Tarnowa, burmistrz Rogóyski 
i dr. Ringelcheim. czenia uroczystości sprowadzenia zwłok A- 
Wieniec: Rada pow. krakowska. dama Mickiewicza do Krakowa, uprasza 
Wieniec od miasta Tarnopola: dr. Koź- | wszystkich, posiadających arkusze upowak 
miński, dr. Landau i Stachiewicz. niające do zbierania składek na ten ceł, 
Wieniec od miasta Jarosławia: dr. Jahl,|aby zebrane pieniądze oddali, a arkusze 
Czyński i ks. Wojnar. zwrócili p. Izydorowi Karlsbadowi, kasje- 
Wieniec: Miasto Złoczów. rowi Banku hipotecznego we Lwowie, naj 
Wieniec: powiatu Rohatyńskiego. dalej 14 b. m. 
Wieniec : powiatu Stryjskiego. * Radny m. Lwowa dr. E. Byk przedło- 
Wieniec srebrny x Rudek. żył Radzie miejskiej wniosek, co do wyna- 
Wieniec z Wielkopolski = liści dębu|grodzenia ze strony państwa za sprawowa- 


KURJER LWOWSKI. 


* Lwowski komitet, zawiązany dla uoz- 


czyć swoje rodzinne strony, dodaje: „Sam|przez „Mickiewicza sadzonego, p. Kroto-|nie przez gminy miejskie poruczonego za- 


bolał może 
Wilnie i w Kowwe, (str. 43). Zapewne 
p. Wierzbowski nie ubolewałby nad tem, 
gdyby mu wypadło przenieść się na za- 
wsze do Rosji. 


miał zamiar skończenia ze światem, z ży- 


ciem, z sobą... Głupi! 

Pił i myślał. Z marzeń młodości, któ- 
rej próg przeszedł, przeskoczył, jak stra- 
szliwy ten skok! z marzeń pozostało mu 
pragnienie życia. Stracił Anetkę?.. Lecz 


na dłngie lata! Kto wie? Ma talent, pra- 
cować będzie, odkupi zbrodnie obłędu, 
zdobędzie imię, sławę, majątek, wróci do 


nad tem“. Ob. Mickiewicz w| sxyński. 


kresu działania 
Wieniec z ks. Warmji = p. Szczanie-| * Czerwonaja Ruś donosi, że gr. kat. 
ekim, Sucharskim, Niemojowskim i Dxia-|ordynarjat metropolitalny ma do Rady 
łowskim. szkolnej krajowej mianować swym delega- 
Wieniec z Gniezna. tem ks. A, Torońskiego, katechetę przy 


Zawołał garsona, zapłacił, wybiegł z| korzyść pięknej B., i że ona to przygo- 
kazał się zawieźć na dworzec. Zdążył naf dalszego pozowania na panią margrabinę 
pociąg. Monticella*, 


W wagonie pierwszej klasy siedziało 


Nr. 190. 


gimnazjnm ruskiem we Lwowie, w miejsce 
dotychczasowego delegata ks. B. Ilni- 
ckiego. 

To samo pismo donosi, że rektor lwow- 
skiego gr. kat. seminarjum duchownego ks. 
Baczyński ma być mianowany biskupem 
sufraganem djecezji lwowskiej. 

* Przedwstępną koncesję na budowę i 
utrzymanie ruchu: 1) kolei dojazdowej od 
projektowanej linji Lwów- Winniki lwowskie- 
go tramwaju parowego, której jedna odnoga 
ma prowadzić do głównego urzędu cłowego 
we Lwowie i starego magazynu tytoniowe - 
go; 2) i kolei, która ma stanowić połącze 
nie dworca kolejowego w Winnikach z tam- 
tejsza fabryką tytoniu, udzieliło ministerstwo 
handlu Towarzystwu kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej. 

* O zamierzonej we Lwowie wystawie 
piękności polskich pisze Gaz. Narodowa: 

„Jeden z tutejszych nowo: otworzonych 
zakładów fotograficznych ogłasza, że zamie 
rza urządzić z dniem 15 września wystawę 
polskich piękuości. Rozumiemy to bardzo 
dobrze, że nowy zakład chciałby jak najwię- 
kszy osiągnąć rozgłos — do tego celu jednak 
prowadzą także inne środki, a nie wyłą 
cznie samo naśladownictwo Niemców i Fran 
cuzów. Polki mają większe zadanie, aniżeli 
błyszczeć na wystawach. Jeśli zaś rozcho- 
dzi się o te osoby, które o tem większem 
zadaniu nie mają poczucia, a ambicja ich 
upadła zbyt nisko, to nie będzie to wysta 
wa „polskich“ piękności, ale — subretek*. 

* Dwa kościotrupy znaleziono wczoraj 
przy kopaniu fundamentów w realności 
Abrahama Schwarzwalda przy ul. Podzam- 
cze 1. 7. Wedle orzeczenia lekarza miej- 
skiego dr. Wiktora, leżały one tam już o- 
koło lat 30. Komisarjat odnośnej dzielnicy 
zarządził przeniesienie wykopanych kości 
na cmentarz janowski. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Z Liska piszą nam: „Z brzaskiem 
dnia 4 lipra xwiastowały liczne strzały 
możdzierzowe i wywieszone flagi o barwach 
narodowych miastu Lisko, że ludność miej- 
scowa bez różnicy wyznania, przejęta uczu- 
ciem jedności i braterskiej zgody, przez 
miejscową inteligencję zamanifestowanemi, 
postanowiła słożyć hołd drogiej pamięci 
wieszcza Adama Mickiewicza urządzeniem 
uroczystego nabożeństwa w łać. parafjal- 
nym kościele i w parafjalnej cerkwi gr. 
kat. obrządku, które też w tym dniu w 
rannych godzinach, pierwej w kościele a 
następnie w cerkwi, przy niezwykłym współ. 
udziale publiczności x wszystkich stanów 
miejscowego społeczeństwa, przy asystencji 
ochotniezej straży ogniowej i bractw ko- 
ścielnych, x uznania godnym pietysmem 
odprawione zostały. O ile wspaniałym był 
widok katafalku, ustawionego dzięki czyn- 
nej pomocy pani Henryki Barańskiej, ubra 
nego kwiatami x oranżerji hr. Edmunda Kra- 
siekiego dostarczonemi, tudzież festonami z 
zieleni, licznemi wieńcami, portretem Wie- 
Szcza, wieńcem xe świeżych kwiatów oko- 
lonego i rzęsiście oświetlonego rzędami 
świec, — o tyle podniosłem i wsrusza- 
jącem byłu nabożeństwo, artystyczną grą 
na organach znanej artystki pani Franzo- 
wej i solowym śpiewem pani Świtalskiej do 
rzewności pobudzające. Poważną uroczystość 
Mickiewiczowską zakończono rzęsistą illu 
minacją miasta, w czasie której muzyka 
miejscowa przechodząc ulicami i miastem, 
odgrywała z werwą ładne utwory -— illn- 
minacja ta sprawiała tem milsze wrażenie, 
ile że i najubożsi w oddalonych zakaikach 
miasta nie szczędzili wydatków na oświe- 
tlenie, dla okazania czci największemu syno- 
wi narodu. Na pochwałę starozakonnych 
dodać należy, że dla okazania współudziału 
w tej poważnej uroczystości podczas na 
bożeństwa w kościele i cerkwi wszystkie 
sklepy pozamykali*, 

* Husiatyn dnia 6 lipca. — Staraniem 
naszego Towarz. kasynowego i ochotniczej 
straży pożarnej, odbyło się w kościele 
rzymsko katolickim uroczyste nabożeństwo 
x powodu przewiezienia zwłok nieśmiertel - 
nej pamięci Adama Mickiewicza na Wa- 
wel. Katafalk był wspaniale przyozdobiony. 


ZĘ — Czego pan żądasz odomnie ? — za- 
kawiarni i pierwszą spotkaną doróżky |towała katastrofę, mającą uwolnić ją od| wołała z błyskawicą gniewu w oczach. 


— Berto! Słuchaj... 
— Przebaczyłam panu raz — przerwała 


Władysław słyszał cały ten ustęp, i|mu, sięgając po dzwonek — i tego sa- 


obok niego dwóch panów. Gdy pociąg |kiedy obydwaj panowie zapuścili się w|mego dnia, nie dość, że wróciłeś do o- 
nie na zawsze, nie na wieki, może nie|ruszył, jeden z nich, sędziwego wieku, |komentarze nad wiadomością, on siedział |brzydliwego stanu, ale nadto przegrałeś 
założył okulary na oczy i zabrał się dojjak skamieniały. Wszystkie wypadki od|w karty ostatnie środki! Czy sądzisz, że 
czytania gazety. Maniewski, caly pogrą-| czasu jego przybycia do Paryża, stanęły | mogę jeszcze być zaślepioną? Przyznaję 


| żony w fantastycznych myślach o jutrzejmu żywo w pamięci: Dupoirier'a goto- 


się do pewnej słabości... do pewnych 


Anetki, skruszony, obmyty żalem, nau- }i pojutrze, wyglądał oknem, nie widzącjwość do zwrócenia mu dawno zapomnia- uczuć, póki widziałam pana w otoczeniu 
krajobrazu. Zbliżali się do Clamart, gdy|nej pożyczki, śniadanie na ulicy Phałs- | nędzników, przyjaciół mego męża — póki 


czony, doświadczony... 
Pił i myślał. Ona dziś nie wie jeszcze, 


czytający gazetę przerwał milezenie, od-|bourg i pierwszy wieczór, słowa Berty | chciałam cię wyratować i wierzyłam w 


zywając się do towarzysza: © jedne po drugich i sylwetka nieznanego twoją męzkość i godność. Teraz przeko- 
— Czyś ty kiedy słyszał o jakim Mon-| młodzieńca, i Wharndale i Trómonne i|nałam się, żeś niżej spadł od nich. Ależ 
tieella ? margrabi Monticella P słowa przestrogi kolegi Augusta! W ja-| panie, tyś przecież jest pijakiem! Ależ 
— Nie, nigdy. Czemu? — spytał tam-|kąż wpadł jaskinię łotrów! Czyż podo- į tyś przecież płaczącym tchórzem — wi- 
ten. bna, by ona — Berta... dać ślady tego w twej twarzy!  Wstrę- 
— Słuchaj tylko, co tu piszą w kro-| Ila! tak być musi. Temci lepiej! no-|tnym mi jesteś. 
nice paryzkiej: „Chodzi pogłoska o bliz-| wiedział sobie, wysiadłszy z wagonu w| — Ha! ha! ha! — zaśmiał się Ma- 
kiem aresztowaniu pewnego awanturnika,| Wersalu i podążył do domu kapłanki|niewski dziko na głos. — Ha! ha! ha! 
który od kilku miesiecy praktykował na- | Cytery. Wchodząc doń, nie dostrzegł naj |ha! Kapłanka Cytery, brava! bravissi- 
der pomyślnie i umiejętnie rzemiosło | mniejszej zmiany, ani niczego, coby zdra-|ma! Pani margrabino Monticella, skoro 


de b może nigdy wiedzieć nie będzie! Nie spot- 
Mało uczęszczanemi ulicami, zaszedł|ka przecież nigdy tych, z którymi on 
na lewy brzeg Sekwany, rozglądając się|żył do wozorajszej nocy. Musi jeszcze 
o szyldach i sklepowych wystawach. |ozas jakiś nie wiedzieć, aż... nie, nigdy 
Znalazł nareszcie, czego szukał: maga-| wiedzieć nie będzie! Majątek, Lubawa, 
zyn złotnika i napis nad nim: „Zakupno |zginęły, przestały być jegu własnością, 
ota i srebra“. Wszedł i niebawem wró- | mniejsza o to, jak! Dworek... 
cił na ulicę bez torebki. Ale w kieszeni] Dreszez go przeszedł na myśl o sprze- 
miał 600 franków. Poczuł śmiertelne we|daży dworku, lecz się przy niej nie za- 
wszystkich członkach znużenie, cierpiał |trzymał. Pił i myślał o fatalnym kroku 
gorące pragnienie. Głodnym nie był, choćju notarjusza, o powodach do kroku, któ- 


wielkiego pana. Jegomość ten, przybraw - j dzało blizkość jakiejś katastrofy. Ten|jtylko cię policja paryzka uwolni od dy- 


sam ogrodnik-odźwierny przywitał go z 


nawet wstręt do pokarmu, chciał pić. 
Wstąpił do kawiarni i siadł przed szklan- 
ką _absyntu. 

Pił i myślał. Dla niego nio z przeszło- 
ści nie pozostało w toku myśli mizernym, 
prócz dwóch istot ziemskich. Stracił ma- 
jątek? Ale człowiekiem pozostał! Ale 
coś do życia jeszcze wiązało! Co? 
hotelu, zdejmując ślubną obrączkę, 


w 


od przeszło 20 stu godzin nie jadł! Czułyry uczynił temu dobę! Jedna tylko h sobie tytuł i nazwisko margrabiego 


nęła doba, tak, jedna tylko, od czasu 
kiedy sprzedał dworek, kiedy... Berta 
była u niego! Berta ! 

Od razu, przyśpieszonem zaczął oddy- 
chać tętnem i palące rumieńce twarz mu 
oblały. Był niedaleko dworca Montpar- 
nasse | ztąd bliżej i prędzej do Wersalu! 
Pojedzie, raz jeszcze zobaczy margrabi- 
nę... Któż wie! a możel... a jeżelil.. 


skutecznie, że w krótkim czasie wielu, 
pełnych nadziei synów najpierwszych ro- 
dzin, opuściło Paryż i Francją na zaw- 
sze. Monticella używał przedewszystkiem 
pomocy pewnej kapłanki Cytery. Mówią 
nawet, że spółka wychodziła na lepszą 


Monticella, wspierany szajką „greków*,|uszanowaniem — ta sama subretka wpro- 
zwabiał do siebie miodzież o tyle złotą |wadziła go dyskretnie do buduaru swej 
o ile zieloną... i opiekował się nią tak | pani. 


Stała przy kominku i trzymała w ręku 
otwarty telegram; przywitała go chło- 
dno — a Ou, na jej widok, zapomniał o 
wszystkiem, prócz o jej obecności wczo- 
raj, przy jego łóżku, w hotelu, Zbliżył 
się do niej, chciał ją objąć w ramiona. 


styngowanego męża, śpiesz do dyrektora 

deonu, powtórz mu tę scenę, i wczoraj- 
szą z hotelu, i te inne wszystkie, któreś 
ze mną i z tylu innymi odegrała... Ależ 
pani, ty przecież jesteś wielką artystką ! 
Aleś ty, moja boska Berto, najbezczel- 
niejszą z kobiet odważnych!.. ha! ha!.. 
ha! ha! 


(Dalsry cuąg nastąpi). 


Na ulicach gorzały przez cały dzień przy- 
słonione krepą latarnie a z gmachów pu- 
blicznych powiewały żałobne chorągwie. 

* Rzeszów dnia 9 lipca. — Dzisiaj prze- 
prowadzono ukonstytuowanie się Rady miej- 
skiej. Burmistrzem wybrano Jana Pogono- 
wskiego, tutejszego e. k. notarjusza. czło- 
wieka wielkich zdolności. Dr. Zbyszewski 
otrzymał tylko 2 głosy, zastępcą został dr. 
Fechtdegen, asesorami: dr. Koppel, Leon 
Schott, dr. Segel, dr. Reich i Ludwik 
Sobaitter. 


KURJER KOLEJOWY. 


* Awans na kolei państwowej. W ran- 
dze VI. inspektorami z płacą 2200 złr. i 
dodatkiem pers. 400 a kwat. 700 złr. mia- 
nowani zostali: Szukiewicz Karol, [glatow 
ski Józef w Krakowie (dyrekcja ruchu), 

W randze VII. z płacą 2000 złr. i do- 
datkiem kwat. 600 złr : Szurek (Gustaw 
star. inżynier dyr. ruchu we Lwowie, z 
płacą 1600 złr. i z takimże dodatkiem kwat.; 
Włodarczyk Jan rewident (Kraków), Drew. 
nowski Ignacy inżynier (Nowy Sącz), Klein 
Jan naczelnik stacji (Nowy Sacz), Bartel- 
musi Ludwik inżynier (Kraków dyrekcja 
ruchu). 

W randze VIII. z płaca 1500 złr. i dod. 
500 złr, : Kozubski Jan kontrolor telegra- 
fów (Kraków), Möller Antoni, inż. (Stryj), 


KURJER POLSKI,"dnia 


12 Lipca 


1890 r. 


* W mieście Kałocza w komitacie Peszt- 
Pilis- Solter stawało dwóch kandydatów na 
posadę sędziego miejskiego : Stefan Jagicza 
i Jan Bencze. Ten drugi miał za sobą 
większość ludności; za Jagiczą jednak agi- 
towano wszystkiemi dozwolonemi i niedo- 
zwolonemi środkami. Pierwsze wybory zo- 
stały umieważnione. Przed wyborami dru- 
giemi vice żupan komitatu Michał Fóldwa 
ry, senior, rozkazał swemu synowi Michało- 
wi Fóldvaremu jun., urzędnikowi obwo- 
dowemu. żeby do kandydatury Benczego 
nie dopuścił. Syn odwołał się do ministe- 
rjum spraw wewnętrznych. Odpowiedź je- 
szcze nie nadeszła, 


KURJER BERLIŃSKI. 


* Nagrody honorowe na zjeździo strzel- 
ców uzyskali: Popp (z Ostrawy), Ritzl (z 
Fügen z Tyrolu), Dobrawski (z Berna), 
Kaserer (z Meranu), Spurig (z Prosnitz) i 
Gagstetter (z Saleburga). 


KURIER LONOYNSKI. 


* W sobotę miała być sprzedaną przez 
licytację „Comden Place*, piękna wilia w 
w Chislehurst, którą zamieszkiwał Napole 
on III. po wyjeździe z Paryż: aż do swej 
Śmierci. Licytacja nie doszła do skutku, 
ponieważ za willę dawano tylko 60.000 


Kotzba Antoni rewident dyr. ruchu (Lwów), f. sgt., podczas gdy oceniono ja na 70.000 


Kuczyński Marjan inż. (Stanisławów); z 
płacą 1400 złr z pew. dodatkiem : Sosno- 
wski Józef oficjał (Kraków), Iszkowski Mi- 
chał inżyn. (Sambor), Smolka Antoni rewi- 
dent (Lwów), Orostowicz Aleksander inż. 
(Stanisławów ); z płaca 1300 złr. i z pow. 
dodatkiem: Lipczyński Józef inż. adjunkt 


(Lwów), Kontarek Adalbert adjunkt (Lwów; 
dyr. ruchu), 'Truszkowski Feliks adjunkt | 


(Lwów), Kajetanowicz Jakób naczelnik sta- 
cji (Zagórz). Taczeiter Józef kontrolor te- 
legr. (Lwów dyr. ruchu), Wrzosek Tomasz 
inż, adjunkt (Kraków), Śchleisstecher Józef 
inż. adjunkt (Mszana Dolna), Kuplik Natan 
adjunkt (Kraków), Marcinkiewicz Kazimierz 
adjunkt (Lwów), Bartl Jan naczelnik stacji 
(Kołomyja). (C. d. n.). 


MIANOWANIA. 


* Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady 
pocztmistrzów: w Miejscu majorowi emerytowane- 


mu Wilhelmowi Haarowi, w Kolbuszowie poczt- | 


mistrzowi z Jagielnicy Pawłowi Niemczynowskie- 
mu, i w Jordanowie ekspedytorowi pocztowemu 
Józefowi Borowcowi, zaś posady ekspedjentów po- 
cztowych: w Libiążu wielkim ekspedytorce Kata- 


f. szt. 


Rozmaitości. 


Wypadki kolejowe w Ameryce. Na je- 
nym z ostatniuh kongresów w sprawach 
olejowych, przedstawił naczelnik biura 
statystycznego Stanów Zjedn. statystykę 
wypadków na kolejach tamtejszych. Stra 
szne to cyfry. W czasie od 1 lipca 1888 

o 80 czerwea r. z. zostało tam zabi 
tych 1972 urzędników kolejowych i 3851 
podróżnych, ogółem 5823 osób; rannych 
było 20.028 urzędników i 6281 podróż- 
nych, ogółem 26.309 ludzi. Wsku'ek spo 
tkania się pociągów zginęło 311 ludzi, 
rannych było 1318, wskutek wykolejenia 
się 182 zabitych, 1113 rannych i t. d. 
Wogóle zaś na 472,171.348 osób, prze- 
wiezionych przez koleje amerykańskie w 
owym roku, przypadała jedna osoba zebita 
na 1,523.133, jedna ranna na 220.024, 


rzynie Kristmann, w Ostrowie maczelnikowi tam- | podczas gdy w Niemczech jedna osoba za- 


tejszej stacji kolejowej Janowi Krzysztofowiczowi, 
w Makowie na dworcu kolei naczelnikowi stacji 
kolejowej Janowi Lewickiermu, w Olszanicy koło 
Złoczowa ekspedjeniowi z Kałaharówki Edwardo- 


bita przypada na 10,968.370 podróżnych, 
jedna ranna zaś na 2,763.126. Przyczyną 
tego jest naturalnie szalona jazda pociągów 


wi Metzgerowi, w Kurowicach ekspedytoroe Ja-| amerykańskich. W Stanach Zjednoczonych 


dwidze Madejskiejj w Nowej Grobli naczelnikowi 
stacji kolejowej Stanisławowi Kaweckiemu, w Czar- 
nej dyrektorowi banku hipotecznego Maurycemu 
Lazarusowi, w Łobzowie emer. konduktorowi po- 
cztowemmu Ludwikowi Wożźniakowskiemu, w Mogi- 
lanach ekspedytorowi pocztowemu Stanisławowi 
Anderlemu i w Spasie ekspedytorce Marji Le- 
chowskiej. 


KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Poznań 8 lipca. —- Wieś rycerską 
Niemieckie Popowo pod Śmiglem, 3300 mórg, 
nabył, jak pisze /'zien. Poz., p. Ksawery 


znajduje się 704.736 urzędników i oficja- 
listów kolejowych. 


OOUE BA ONAN ARENE TR 


Kronika miejscowa. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 
* Dziś dnia 12 lipca obchodzi Kościół 


Speichert, Polak, dzierżawca dóbr rycer-| katolicki uroczystość św. Jana Gwalberta, 
skich w Konojedzie, za 400.000 m. z masy|opata. Urodzony we Florencji z zamożnych 
konkprsowej  Miillera — Wieś rycer- |rodziców, W młodości oddawał się ówicze- 
ską Witaszyce, należącą do spadkobierców |niom rycerskim i światowym zabawom. 
pułkownika Vossa, wraz z folwarkami Słu- | Przez zemstę chciał popełnić zabójstwo, lecz 
pią i Słowikowem kupił niejakiś p. Dil-|na prośbę swego przeciwnika przebaczył 
lon. Majątek ten obejmuje ze wszystkim | mu dla miłości Jezusa i od tej chwili sam 
5200 mórg. — Z Ostrowa donoszą, ŻejBzczerze się nawrócił. Wstąpił do zakonu 
nauczycielom ewangelickim połepszono zna: |św. Benedykta; potem. sam założył nowe 
cznie pensje Nauczyciel najniższego sto- |zgromadzenie, od miejsca, gdzie był pier 
pnia podwyższony zostanie w pensji ro- wszy klasztor, nazwane W alabrezjanów. 
cznej o 200 m., tak że najniższa jego pen- | Umarł roku 1073, mając wieku lat 74. 
sja wraz z dodatkiem na pomieszkanie i —— 
opał wynosić będzie 1290 m. Nauczyciele Kalendarz. Dziś św. Jana Gwalberta, 
następujących 4 stopni postąpia o 100 m,|opata; jutro: śś. Jana z Dukli i Małgo- 
w pensji, a ostatni o 200 m. rzaty, męczenniczki. 


Akalendar isforyczny. 1 
KURIER WARSZAWSKI. talendarz historyczny. 12 lipea 1704 


rokn: Stanisław Leszczyński wybrany kró- 


* W dniu 10 b. m o godz. 6!/ą rano|lem Polski. 
w chwili, gdy na drabinie murarskiej, wi- 
szącej na wysokości 3 go piętra domu nr. 
4 przy ulicy Sto. Jańskiej, znajdowało się| JE. eiga kardynała Dunajewskiego 
dwóch ludzi, zajętych odnawianiem fronto- | przyjmowała wczoraj, jak to zapowiedzie- 
nu, nagle część balustrady granitowej, oka-|liśmy, pełna Rada miejska wraz z urzędni- 
lającej dach, na której wsparta była jedna|kami autonomicznymi, w gmachn magistratu. 
z belek podtrzymujących drabinę, runęła|Przed wejściem do ratusza tworzyli szpaler 
na cienkie deski.. Drabina pod naeiskiem | miejscy strażacy ogniowi, a w przedsionku 
przełamała się w połowie, a obaj znajdują- | oczekiwali JEminencję prezydent miasta dr. 
cy się na niej ludzie spadli na bruk ulicy.|Szlachtowski wraz z pp. radcami: dr. Haj- 
Jeden z nich, czeladnik malarski, ignacy|dukiewiczem i W. Redykiem. Schody pro- 
Gumiński, roztrzaskał głowę i na miejseujwadzące do sali Rady pięknie udekorowano | 
ducha wyzionął; drogi, niewiadomego na-|kwiatami, a wewnatrz jej przedstawił się ; 
zwiska murarz, nazajutrz do pracy przyję- |zebranym niezwykły widok. Obok wznie- 
ty, odniósł szczęśliwym trafem  lekkąfsjenia prezydenta umieszczono tron purpu- 
tylko ranę w głowę. Stróż tegoż domu, Jan|rowy, nad którym widniał herb miasta z 
Siemieniuk tylko szybkiemu cofnięciu się| królewską koroną. 
do sieni domu zawdzięcza ocalenie. Zabityj O godz. 127, pojawił się na sali JE. 
Gumiński, liczący lat 40, pozostawił żonę książe kardynał i przemówił do obecnych 
i dzieci, Powodem wypadku stała się nie- mniej więcej w te słowa: 
ostrożność i lekceważenie przepisów, codzien- „Wzruszony byłem łaskawą pamięcią 
nie n nas spotykane... panów w chwili, gdy dwaj władcy na- 
czelni państwa i Kościoła powołali mnie 
na to stanowisko, tak świetnie reprezento- 
* Cesarz zamianował rzymsko katolickie-|wane dawniej przez biskupów, którzy je 
go proboszeza w Starym Wiśniczu ks. Win- | zajmowali. Dziękuję za serdeczne przyjęcie, 
oentego Wąsikiewicza, honorowym kanoni-|za słowa wypowiedziane przez Prezydenta 
kiem kapituły tarnowskiej. i za liczne zgromadzenie się Rady. Dowód 
* W r b. przypada dwóchsetny jubileusz |to, żem wam bliższy, a mnie na sercu le- 
wprowadzenia fajki do palenia tytuniu. Wy-|ży dobro miasta i raduje mnie wszy- 
nalazcą jej był lekarz Johann Franciszek |stko. co się dla niego pomyślnego zrobi, co 
Jakób Villurius z Wiednia. W roku 1690|zmierza do jego rozwoju. Niejeden z obe 
założone zostały pierwsze fabryki do wy- |cnych dobrą rzecz dla miasta zrobił, a to 
robu fajek, które następnie szybko się roz- | jest pokrzepieniem dla Arcypasterza w cięż- 
powszechniały po całej Europie. kiej jego pracy. Ze ta praca jego ciężka, 
s to dowód w tem, że odebrał w ruinie wsz 
KURJER BUDAPESZTEŃSKI. stko, poczawszy od kościoła do domu, A 
* Według wszelkiego prawdopodobień | Kraków najwięcej ucierpiał w nieszczęściach 
stwa, /następeą hr. Pejacsevicza będzie ks. | Ojczyzny, jak serca, gdy człowiek cierpi. 
Rudolt Lobkowitz, Bóg pobłogosławił. Zrobiono wiele, by sto- 


KURJER WIEDEŃSKI. 


.- 


lica biskupia odzyskała stanowisko odpo- į wszystkich członków tegoż oddziału podpi- binacje żadnych nie mają podstaw i 
wiednie zasłagom, jakie położyli poprzedni- Į sani niżej uprzejmie zapraszają : 


cy. Nie odrazu wszakże Kraków zbudowa- 
no. Arcypasterz do ostatniej chwili będzie 
pracował“. Dziękując raz jeszcze, oświadczył 
Książe Kardynał, iż będzie prosił Boga, 
aby błogosławił „Wam, waszym pracom, wa- 
szym rodzinom, miastu całemu, krajowi, aby 
to miasto wreszcie było słynne nietylko 
przez przeszłość, ale i przyszłość”. 

Z kolei zabrał głos prezydent miasta dr. 
Szłachtowski i przemówił w te słowa : 

„Gdy mieliśmy to szczęście przedstawić 
się Waszej Eminencji, składając najuniże- 
niej hołd, daliśmy wyraz naszym z głębi 
serc pochodzącym uczuciom i wypowiedzie- 
liśmy naszą niewymowną radość. W odpo- 
wiedzi usłyszeliśmy z ust Waszej Eminen- 
cji słodyczą płynące słowa przychylności i 
życzliwości dla naszego miasta, kióre nas 
do głębi przejęły. Lecz nie koniec na sło 
wach, bo obecność Waszej Eminencji w 
Radzie miejskiej jest dia nas nadzwyczaj 
nym zaszczytem i dowodem szczególnej ła- 
ski, za którą odpowiadamy serdecznem po- 
dziękowaniem, wdzięcznością i miłością, o 
ile dotychczasowa nasza miłość da się je 
szcze spotęgować. Obecność Waszej Emi 
nencji uważamy za fakt wielkiej doniosło- 
ści który dla utrwalenia wdzięcznej pa- 
mięci zapisany będzie wielkiemi głoskami 
w księdze naszych posiedzeń“. 

Po przytoczonych słowach prezydenta, 
wyraził za nie Jego Eminencja podzięko- 
wanie, mówiąc: „Bóg zapłać Bądźcie pa- 
nowie przekonani, że zawsze pragne do- 
bra tego miasta, a usunięcia wszystkiego. co 
je podkopuje. Pragnę, abyście budowali dla 
chwały Bożej, dobra narodu i miasta. Tem 
ucieszymy serce Ojca św. i Najj, Pana, któ 
ry przy każdej sposobności objawia tak 
gorącą troskę o nasze dobro“. 

Następnie prezydent wniósł trzechkrotny 
okrzyk: Niech żyje! na cześć Jego Emi- 
nencji ks. Kardynała, który to okrzyk Ra 
da z zapałem powtórzyła. Jego Eminencja 
odpowiedział na to słowy: Niech żyje Ra: 
da miasta Krakowa | 

Komitet obchodu urnczystości 500-le- 
tniej rocznicy urodzin św. Jana Kantego 
uchwalił, że jakkolwiek data urodzenia św. 
Jana Kantego w dniu 24 czerwca 1390 nie 
przea wszystkich biografów tegoż została 
przyjęta, można jednak w bieżącym roku 
obchodzić 500 letnią rocznicę jego urodzin 
i że obchód ten należy połączyć z doroczną 
uroczystością w kościele św. Anny obcho- 
dzoną. W skład komitetu obchodowego, za- 
wiązanego z inicjatywy ks. Juljana Buko- 
wskiego, proboszcza kolegjaty św. Anny, z 
ramienia Uniwersytetu wchodzą: ka. prof. 
dr. Pelczar i prof.: Cyfrowicz, Rydygier i 
Smolka. Szczegółowy program uroczystości 
zostanie później ogłoszony. 

P. Władysław Mickiewicz wraz z ro- 
dziną wyjechał wczoraj z Krakowa do Za- 
kopanego. 

Bawi w naszem mieście p. Pantałeon Li- 
belt z Wrocławia, syn znanego estetyka 
ś. p. Karola. P. Libelt zamieszkał u kre- 
wnych swych pp. Łepkowskich. 

P. Anastazja Warnkówna, kierowniczka 
wyższego zakładu wychowawozego dla ko- 
biet w Poznaniu, utalentowana literatka, po 
tygodniowym pobycie w Krakowie udała 
się do Krynicy, 

Owacja dla dra Bossowskiego. Klinika 
chirurgiczna w Krakowie była wezoraj wi- 
downią rzadkiej w dziejach Wszechnicy 
Jagiellońskiej uroczystości. Młodzież Wy- 
działu lekarskiego żegnała ustępującego do- 
centa dra Bossowskiego, który jako pier- 
wszy asystent Kliniki chirnrgicznej pełnił 
ten urząd z korzyścią dla nauki, chorych 
i słuchaczy. Na wstępie przyjęto dra B. 
oklaskami, poczem dr. fil. a obecnie słu- 
chacz medycyny p. Kociubn, w serdecznych 
słowach podniósł zasługi p. Bossowskiego, 
położone przezeń dla Kliniki, jego sumien- 
ną pracę i przyjazny z młodzieżą stosunek. 
Na pamiątkę wręczył mowca p. Bossow- 
skiemu, imieniem uczniów Wydziału lekar- 
skiego, pierścień złoty z napisem: „Asysten- 
towi drowi Bossowskiemu -— studenci 1890 
roku*. Dr. Bossowski w serdecznych słowach 
podziękował za słowa nznania, poczem prof, 
dr. Rydygier pożegnał swego pierwszego 
asystenta i towarzysza pracy, życząc Mu 
szczęścia w przyszłej działalności i prosZac, 
aby i nadal odwiedzał Klinikę, która była 
polem jego gorliwej pracy. Obecna młodzież 
akademicka odśpiewała podczas aktu pie- 
śni: „Niech kyje nam“ i „Mnohaja lita“. 
Wieczorem odbył się w lokalu p. Miki 
komers na cześć dra Bossowskiego, na któ- 
rym był również obecny prof. Rydygier. 

Zjazd chirurgów polskich odbędzie się, 
jak wiadomo, w Krakowie w dniach 15, 
16 i 17 b. m., t. j. we wtorek, środę i 
czwartek przyszłego tygodnia. Zjazd zapo- 
wiada się świetnie, sądząc z liczby przy- 
być mających specjalistów oraz zgłoszonych 
już referatów, Dowiadujemy się, że między 
innemi przybędzie na zjazd do Krakowa 
dr. Leon Szuman, znany operator z Toru- 
nia, 

Prof. dr. Obaliński daje we wtorek dnia 
15 Hpea obiad dla uczestników zjazdu chi- 
rurgów, w salach „Grand hotelu“. 

Asystenci przy klinice. Pierwszym asy 
stentem prof. Rydygiera przy krak. Klinice 
chirurgicznej, z powodu ustąpienia dra Bos- 
sowskiego, zamianowany został dr. A. Ga- 
bryszewski, — drugim zaś dr. Wincenty 
Łepkowski. 

Towarzystwo „Rodzina“. Jutro dnia 
12 b. m. o godzinie 6 popołudniu, odbę- 
dzi» się w sali konferencyjnej magistratu 
na I piętrze, doroczne Walne Zgromadzenie 
krakowskiego oddziału Towarzystwa wga- 
jemnej pomocy rękodzielników i przemy- 


Porządek dzienny zgromadzenia jest na- | 


stępujący: 1. Zagajenie zgromadzenia, oraz 
przedstawienie ogólnego rozwoju i zadania 
Towarzystwa. 2. Sprawozdanie z czynności 
Wydziału oddziałowego za rok ubiegły. 3. 
Powzięcie wiadomości o przyjęciu przez 


Wydział oddziałowy nowych członków To- 


są wprost z fantazji wysnute. 
Bregenz 11 lipca. Przy wczorajszych 
wyborach do Sejmu z obwodów miejskich 
wybrano Fetza (Bregenz), Wolfa (Blu- 
denz), Becka (Feidkirch). 
Rzym 11 lipca. Jak zapewniają, 
Papież wykończył już eącyklikę o 


warzystwa. 4. Wybór komisji do spraw-|kwestji socjalnej i wkrótce zostanie 
dzenia rachunków oddziału za rok ubiegły. publicznie ogłoszona, 


5. Wybór 5 członków wydziału oddziało- 


Berlin 11 lipca. Major Wissmann, 


wego, to jest prezesa, wice-prezesa, sekre-|który się znajduje w Lauterberg, cierpi 
tarza i 2 wydziałowych. 6. Wnioski ezłon-|od kilku dni na astmatyczne przypadło- 


ków. 

Na wypadek gdyby zgromadzenie tó, dla 
braku kompletu, nie przyszło do skutku, 
zapowiada się odbycie dorocznego walnego | 
zgromadzenia, z podanym wyżej porząd- 
kiem dziennym, w dniu i miejscu jak wy 
żej wskazano, o godzinę później, mianowi- 
cie o 7 po południu, bez względu na li- 
czbę zebranych członków, a dokonane na 
niem czynności będą prawomocne, stosownie 
do brzmienia $. 18 statutu Towarzystwa. 
W razie więc nieodbycia się zgromadze- 
nia, zwołanego na godzinę 6, podpisani za- 
praszają wszystkich członków krakowskie- 
go oddziału pomienionego Towarzystwa na 
zapowicdziane wyżej ewentualne zgroma- 
dzenie o godz. 7 po południu. Roman Mi- 


dowicz, prezes Wydziału krakow. oddziału;% wielu stron). 


ści i leży w łóżku. 

Paryż 11 lipca. Laur zażądał w 
Izbie odpowiedzi na iuterpelację w 
sprawie ugody angisisko- niemieckiej. 
Minister spraw zagranicznych, Ri- 
bot, pozostawia lzbie do rozstrzy- 
gnięcia, czy ma odpowiadać. Odzy- 
wają się głosy: „Odroczyć na mie- 
siąe!* IDeputowany Laur upiera się 
przy swojem żądaniu. Dalsze mileze- 
nie Francji równałoby się zrzecze- 
niu się praw swoich. Mowca chce 
tylko postawić zapytanie, Brisson. je 
będzie mógł uzasadnić. (Poruszenie 
Brisson oświadcza, 


Tow. — Władysław Grabowski, za se-iże zostawia laurowi zupełną wol- 


kretarza Wydziału krakow. oddziału Tow. 

Ostrożnie ze spirytusem! Mieszkańcy 
oficyny domu 1. 7 przy ulicy Stradom, zbu- 
dzeni zostali nagle w dniu wczorajszym o- 


ność zdania i zastrzega sobie zupeł- 
nie to samo. Izba postanawia inter- 
pelację odroczyć na jeden mie- 


koło godz 6 rano, przeraźliwym krzykiem: sige. 


„Fajer!* „ogień!“ Gdy przestraszeni po- 
wybiegali na schody, ujrzeli zbiegającą z 2 
piętra kucharkę Szyfrę Cyzner, na której 
płonęły suknie. Szyfra C. gotując herbate 


Londyn 11 lipca. Rokowania o 
zmiany w składzie gabinetu rozpo- 
czął Salisbury z wybitnymi mężami 


na spirytusie, przez nieuwagę rozlała tako- | SANU. 


wy na siebie, przyczem jej suknie zajęły 


Londyn 11 lipca. W Izbie wyż- 


się płomieniem. Lokatorowie I piętra pp.|szej na wniosek Salisburego odbyto 


Reiner, kuśnierze, pośpieszyli z ratankiem 
nieszczęśliwej, zlewając ją obficie wodą z 
beczki, znajdującej się w ich kuchni. Nie- 


drugie czytanie bilu o ustąpieniu 
Helgolandu. Po dwugodzinnej dy- 


bawem też chlebodawca Szyfry, p. Mojżesz skuaji bil w drugiem czytaniu przy- 
Zygmunt uadbiegł z pierzyną i usiłował |jęto. 


przydusić płomienie. Dzięki wspólnym usi- 
łowaniom zdołano zagasić płonące suknie, 
poczem zawezwano lekarza, który skonsta- 
towawszy silne poparzenie, polecił odwieżć 
Szyfrę C. do szpitala św. Łazarza. 


tem O T DOE 


PRZYJECHALI 00 KRAKOWA 
dnia 10 lipca. 


Hotel pod Różą: M. Fibichowa, żona nota- 
rjusza z Mielca, Tekla Modlińska, obyw. ziemska 


z Król. Pol, Leon Olszewski, obywatel ze Lwowa, |$0- 


M. Mankielewicz, kupiec z Warszawy, Jadwiga Wi- 
toszyńska, Żona dyrektora Tow. zaliczkowego z 
Sanoka, Marja Gidlewska, żona rejenta z Kielc, 
Zofja Potopowicz, obyw. z Kamieńca Podolskiego, 
Rudolf Krajewski. obyw. ziemski z Król. Pol., Fl 
Nawrat, obyw. z Król. Pol. 

Hotel Saski: 
br. Kazimiera Banhidy z Grodziska, Hubert Pal- 
kowski z Gub. Kijowskiej, Tytus Polczycki z War- 


szawy, Karol Handel ze Lwowa, Edmund Broeder | 97 


ze Lwowa, Otto Doelty z Bytomia, Jan Mikułow- 
ski z Siermiechowa, Jan Kment z Wiednia, br. 


Londyn 11 lipca. Położenie wy- 
wołane częściowem bezrobociem li- 
stonoszów jeszcze ciągle przedstawia 
się poważnie. 50-ciu listonószów 
wschodniego okręgu pocztowego, 60 
północnego zawiesiło pracę wczoraj 
rano. Dwustu urzędników  poczio- 
wych udało się wspólnym pocho- 
dem rano z dzielniey Islington do 
City, gdzie się do nich przyłączyło 
150 listonoszów obwodu zachodnie- 
Pochód zwrócił się wtedy na 
zachód przez Oxford-Street, ażeby 
spotkanych na drodze towarzyszy 
skłonić do porzucenia pracy. Wozo- 


|raj rano znowu stu listonoszów do- 
Hr. Ludwik Plater z Niekłania, | stało dymisję. 


Belgrad 11 lipca. Założone dnia 
czerwca towarzystwo „Velika 
Srbija“ liczy dzisiaj przeszło 500 


Gustaw Dukeu z Dębicy, Maksymiljan Heinrich zł członków. Tendencje Towarzystwa 
Jarosławia, E. Frolik z Jarosławia, Jan Byszew= 


ski z Beysc, Herman Mengersen z Berlina, Julja|Zwracają się w pierwszej linji prze- 
Gizowska z Mokrzawy wielkiej. ciwko Austro- W ggrom. Celem jego 
jest rozszerzanie zgody i jedności 
w pośród wszystkich Serbów i zwał- 
czanie obcego wpływa. 
REPERTUAR Walencja 11 lipca. Wczoraj zachoro- 
TEATRU LWOWSKIEGOJwało na cholerę na prowincji osób 15, w 
W KRAKOWIE. mieście dwie. 
ja Wiedeń 11 lipca. Usposobienie giełdy 
W sobotę dn. 12 b. m.: St Dwór, |mdłe. Akcje kredytowe 302:60, Akcje 
opera w 4 aktu St. Maufeiaki 3. Saita Länderbanku 228/10, Złota renta 102-15, 
łem baletu Renta majowa 88-30. 
W niedzielę dnia 13 b. m.: Wielka księ- 
żna Gerolstein, opera komiczna w 4 aktach | Aam 


Jakóba Offenbacha, z udziałem baletu. = 
KURSA TELEGRAFICZNE. 


S | VOdo 10 lipca 2 godz. 30 min, po południn, 


gr. ct. 
i LU : + A 
$ papier op. | 88 Obl. ind. gal.. | — — 
Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego" = ż pepier op. | sa s0] ob, ina. eau 
t 40/, złota. |109 kraj. galic.. | — — 
[ad v = s 
Chrzanów 11 lipca. Na odbytem dzisiaj O pa- nign Cp Lint, saig 
: . : H e . D. .. „KT. E 90-1, | — — 
posiedzeniu nowej Rady powiatowej wy- „ kredytowel802 40/5 Listy sas. 
brany został prezesem Antoni hr. Wo-|Londyn....... 117 Bankukr.g.. | — — 
dzieki; wiceprezesem Józef Baranowski. | Napoleony ....| 9 Ako. Linderb.. |228 80 
Czerniowce 11 lipca. Przy wczoraj- | D'aty ....... > n KOME arisia BSE 
f d AVER e e e ais 57 y nlw.-czer. |229 — 
szych wyborach do Sejmu z miast Buko- 50/, Ren. w. pap.| 99 „ »„połudn.. |138 — 
winy wybrano w mieście Seret powtór-|40, „  „słotaj102 Ruble ........ |134 50 
nie radcę Namiestnictwa A. Woynarowi-| Losy prom, w.. |139 Srebra ....... = 
cza. W Radautz wybrano barona Eugen- Usposobienie giełdy: spokojne. 
jusza Hormuzakiego, w Suczawie naczel- B ; 
; erlin 10 lipca. 
nika obwodu Pompego. Izba handlowa sa 
z) 1 NR Bank. austr....| 174 50 | 40/, Lis. lik. pol, | 66 — 
Czerniowiecka wybrała wszystkiemi gło- |próty; Wiedoń| 174 16 | Ak. ko Kan Li | 86 80 
sami przeciwko dwom, dotychczasowych | Banknoty ros..| 234 90 | austr. kred, |164 87 
reprezentantów Jakóba Kohna i Dawida |5'/, Lis. xas.pol.| 68 70 | Ultimo Ruble. |2385 — 


Tittingera. Dalszy ciąg wyborów w Czer- 
niowcach dzisiaj o godz. 11 rano. Z 3600 
uprawnionych wyboreów dopiero 1080 od- 
dało swoje głosy, z tych prawie wszyst- 
kie są za Kochanowskim, Dr. Rost zaś 
ma około 250 głosów więcej niż Dr. 


Wexler. Przebieg wyborów zupełnie spo- |% 


kojny. 


Wiedeń 11 lipca. Wobec okoli-|4 


czności, że niektórzy zmianę progra- 


mu podróży cesarskiej na doroczne|4 
ogłoszoną w „Ga- 


letnie manewry, 
zecie Lwowskiej*, uważają za sku- 


tek uroczystości Miekiewiczowskich |4 


w Galicji, „Politische Correspondenz“ 


zapewnia, oparłszy się na informa- [3 
cjach, pochodzących z najlepszego [i 
słoweów „Rodziua* we Lwowie, na które i źródła, że wszystkie podobne kom-13 


NADESŁANE. 


] KWIZDY 


c. i k. uprzyw. 
FLUID RESTYTUCYJNY 


(woda do mycia koni) 
oryginalny wówczas, jeżeli opatrzony po: 
wyższą marką ochronną. Sprowadzić go mo- 
g żua za pośrednictwgm wszystkich aptek i 
Ą drogeryj austro-węglerskiei monarchji. 


BF- Cena i złr. 40 ct. -$E 
Skład główny: Apteka obwodowa 
Korneuburg'u pod Wiedniem, Francisz 
Jana Kwizdy, c. i k. austr. 1 król: ramuńte 
skiego nadworuego dostawcy preparatów 
weterynarskich. 247(6-11) 


w 


wk, 


Skład fortepianów, harmonij I pianin Bronisławy Gabryelskiejj Kraków, Rynek gł. Krzysztofory. 


KURJER POLSKI, dnia 12 Lipca 1890 r. 


Nr. 190. 


JAK W ŻYCIU. 


ALcorta Delpit. 
Wolny przekład 
HELENY z I. Russockich WILCZYŃSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 


Roland stanął jak wryty. Błysnęło mu 
światełko, zrazu nader słabiutkie, ale 
które rosło coraz bardziej. Komuż ma 
oddać te pieniądze, jak nie pannie Sid- 
ney, jedynej spadkobierczyni pani Rea- 


|dish? Nie może jednak powiedzieć Flo- 


rencji: — „To twoja własność nie mo- 
ja“. — Posyłka bezimienna tak wielkiej 
sumy przedstawiałaby również niebezpie- 
czeństwo nie do uniknienia. Mógłby go 


zdradzić jeden z jego biuralistów ; poczta 
wreszcie, wymieniając nazwisko składa- 
jącego pieniądze. Więc co zrobić? Jak 
zrobić” Ależ jego gwiazda szczęśliwa 
pozwala pogodzić serce z rozumem. Po- 
ślubiając pannę Sidney, podzieli z nią 
wszystko, co posiada. To jedynie logiczne 
rozwiązanie tej złowrogiej awantury ! Je- 
szcze i teraz przezorność nakazywała mu 
zgwałcić prawo natury. Florencja nie 
mogłaby tego pojąć, że on, Roland, nie 
chce zostać jej mężem. Zauważyłaby, 
że ta odmowa dziwnie się zbiega z od- 
kryciem, iż jest córką zamordowanej. 
Póki Roland nie wiedział niczego o jej 
urodzeniu, błagał usilnie, aby jego żoną 
została. W dniu, w którym się dowie- 
dział, że jej matką była pani Readish, 
miłość gdzieś się podziała a narzeczony 
rozkochany do szaleństwa, zemknął... 
To rozumowanie zdawało się istotnie 
niezbitem. Mąż oddawał Florencji mają- 
tek zrabowany, a w dodatku kolosalnie 


pomnożony. Zresztą, dla czegoby to 
miało być wbrew prawom natury, żeby 
morderca łączył się z córką ofiary? Da- 
wni zdobywcy poślubiali najczęściej cór- 
ki królów, których przed tem pomordo- 
wali. Córka Darjusza należała do Ale- 
ksandra, a Pyrrhus ginął z miłości dla 
Andromaki. Co było niegdyś prawdą, 
jest nią i dzisiaj. liudzkość się zmienia, 
ale pozostaje niezmiennem wyobrażenie : 
czem jest zło a czem dobro. I jakby 
chciał to wmówić sam w siebie, Roland 
zaczął uważać spotkanie z nim Floren- 
cji, jako szczęście dla nich obojga. Przed- 
wczoraj wyrzekał na los, że go na nowo 
opuszcza; zaczynał wierzyć, że się za- 
ciemnia jego gwiazda. A tu przeciwnie 
się dzieje. Nigdy gwiazda jego szczęścia 
jaśniej nie świeciła, nigdy los mu bar- 
dziej nie sprzyjał. Małżeństwo było koń: 
cem wszystkiego. Roland zamordował 
matkę; okupi zbrodnię, otaczając szczę- 
ściem jej córkę, Na tej samej drodze 


Ks. Pijarzy krakowscy 


otwierają z d. 1 września b. r. je- 
dnoroczny kurs przygotowawczy do 
gimnazjów i szkół realnych. 
Wpisy i egzamina rozpoczną się d. 27 sierp- 
nia. Za ucznia przychodzącego do szkoły po- 
biera się 6 złr. miesięcznie, za egzamin i wpis 
4 złr. w. a. Rodzice chcący umieścić uczniów 
na mieszkanie i wikt w kolegium, płacą za 
to i za naukę razem 40 złr. miesięcznie. 
Konwikt młodzieży uczęszczającej do szkół 
Pych utrzymywanym będzie nadal jak 
otąd. Taksa 400 złr. za rok szkolny w dwóch 
ratach pnra Z góry opłacana lub mie- 
sięcznie po 40 złr. Jeżeli się umieszcza dwóch 
wychowańców z jednego domu, taksa wynosi 
po 350 za każdego. 567(1-3) 


Inkasent 


z kaucją złr. 250 potrzebny do interesu 
w Krakowie. — Zgłoszenia z odpisem 
świadectw i krótkiem curieculum vitac 
składać w administracji Kurjera. 568(1-3) 


LOUVRE 


Sukiennice, 16. 


Wielka sezonowa 


WYSPRZEDAŁ. 


Kapelusze, 
Parasolki, 
Zaboty, 


za połowę ceny. 


443(106-7) 


M. ŻENCZYKOWSKIEGO| 


przeniesionym został w dniu 1 Lipca 


z ul. Bławkowskiej 
na ulicę (2-3) 
Szpitalną Nr. 40. 


ZMIANA LOKALU. 


Raki żywe 
od 2 et. sztuka, w handlu Knor- 
ka, przy ulicy św. Jana Nr. 1. 


Parcele budowlane 


różnych rozmiarów są tanio do nabycia 
w Dembnikach, tuż za mostem żelaznym, 
15 minut drogi od środka miasta oddalone. 
Bliższą wiadomość zasięgnąć można w 
handlu Karola Knoreka przy ulicy św. 
Jana Nr. 1. 634(9-9) 


563(5-12) 


który środek z pomiędzy wielu *S8 
zachwalanych, najedpowiedniejszym 
jest na jego cierpienia, ten niechaj nie- 
zwłocznie napisze korespond. do: Richters Yar- 
lags-Anstait In Leipzig, żądając illustrow. broszurkę 
„Przyjaciel ohorych:'Nadrukowane tam listy 
przekonują, że tysiące chorych przez ścisłe 
zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 
nietyłko uniknęli niepotrzebnych wy- 
datków, lecz wkrótce także pożą” 
danego uleczenia doznali. 
Broszurka wraz 2 przesgłką 
nie posame nic. „4$ 


Panienki dobrze wychowane 


uczęszczające na kursa i do sBeminarjum, 
znajdą pomieszczenie od 1 września u 
p. Heleny Jelskiej, ul. Karmelicka l. 43. 

Tamże lekcje muzyki. 523(9-10) 


Wybornej, domowej babki do kawy 


można dostać codziennie 
w sztukach całych, lub na porcje, 


w Mleczarni „pod złotą głową 
(ul. Basztowa, L 19.) (6-6) 


Wydawca | redzkiar grheny i Br. téza! Uriewaki, 


JAN Mattus 


z fabryk  Bechsteina 
Bósendorfera, Schweig- BE oa A 
hotera (gł. reprezenta- * . 


Zakład ma własnego stroiciela, 


Pierwsza ciągnienie 14 sierpnia 1890. | 
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I Fi 


Kraków, Zacisze 


raty od 50 ct. tygodniowo. 


tografów i amatorów. Wszelkie aparata 


gratis & franco. 


. Autokopista 1 cyklostyl. 
Shanona, pióro-kałamarze, Meteor prasa do 


/ 


w Krakowie, ul. św. Anny, „Hotel Victoria“. 


Premiowane na wystawach światowych w Londynie, Paryżu i Wiedniu 


FORTEPIANY 


cja),  Productiv-Grenos- P ohiei : 
senschaft „Lyra“, Po- rzy u u gwa 
kornego, Proskowetza, i 
Werhella, Hofbauera i daję każdemu na 
wielu innych, AŚ = ) raty. 
370(9-10) 


JAN Mattus KORDECKI, nauczyciel muzyki. 
Fortepian w osobnym gabinecie do przegrywania na godziny. 


Losy Wiedeńskiej Wystawy po I złr. 


Rmakżdy los ważny na UF oba TG ciągnienia. 
Spis wygranych na oba ciągnienia. 


do nabycia w KRAKOWIE u J. Altstadtera, 
Arona Eibenschitza i Adolfa Holzera. 


og F ] 
R 


(>= = B= © ME MABEL ORR>E DREAM oC, 


a Lux (Dr. Borkowski 


Skład tymczasowy w sklepie wysprzedaży Timendorfera, ul. Florjańska 4. 


> Maszyny do szycia wszelkich systemów, oryglualue z poręką 5 i 10-letnią Sin- 
gera: rodzinna A zamiast 68 i 78 złr. tylko 48 i 54 złr., Howego 44 i 49 zł. 
v zamiast 68 i 74 złr., Wheeler I Wilson 41 i 46 złr. zamiast 65 i 70 złr., Tytania 58 
złr. zamiast 85 złr., Medium 52 złr. zamiast 80 złr., Circular-Elastic 75 i 80 złr. 
zamiast 110 i 120 złr. — Ręczne od 6 do 35 złr. o podwójnej nici. — Małe o łańcu- 
szkowym ściegu 3 1 4 złr., igły od 2 ct., oliwa od 7 ct. — Sprzedaż na kredyt I na 


Wszelkie potrzeby i przybory fotograficzne, płyty, papiery, chemikalja, obje- 
ktywy, kamery, statywy i całkowite urządzeula pracowni dla PP. zawodowych fo- 


18—200 złr. a. w. Nowość dla PP. 
kowy detektywny, fotografje nocne przy świetle magnowem (wstęga magnowa 4 ct. 
metr, proszek magnowy 4 ct. gram). Aparata Liseganga, Stlrua etc. Nauka foto- 

gralji bezpłatna. Ceny niższe od wiedeńskich. Katalogi ilustrowane na żądanie ` 


Jedyny skład aparatów do kopjowania, pisania nut, rycin, fotografji i t. d. 
Wszelkie maszyny do pisauia od 40—350 złr. 


s elektrotechniczne, fotograficzne i mechaniczne. 

Poszukuje się agentów, reprezentantów i podróżnych na całą Galicję, Królestwo 
Polskie, Bukowinę i Ślązk za wysoką prowizją. — Zgłoszenia przyjmuje codziennie 
od 3 do 7 popołudniu, w którym to czasie również próby maszynowe odbywane być mogą. 


rP 
DEC ERA EDI ZEL EZ AEG, 


KORDECKI 


QAM TIOM 


i PIANINA 


sprzedaję, zamieniam i 
wynajmuję po najtań- 
szych cenach. 
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525(4-7) 
Drugie ciągnienie 15 paździer. 1890. 
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5 i 7, I. piętro. 


migawkowe i detektywne w cenach od 
amatorów Exinocoenma! Aparat migaw- 


489(22-7) 


Registratory 
kopjowania. Excelsior i wszelkie nowości 


N 


Ruch pociągów kolejowych 


(podług zegaru 


ODJAZD Z KRAKOWA. 


5:59 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszawy, Wro- 
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna , Oło- 
muńca i Pragi. 

6:19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz- 
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego. 

7:17 rano (poc. karj.) do Wiednia, Warszawy, Wro- 
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło- 
muńcz i Budapesztu. 

8:03 rano (poc. kurj.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza. 

9:22 rano (poc. miesz.) do Husiatyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka). 

9-47 przed poł. (poc. osb.) do Wiednia, Warsza- 
wy, Wrocławia, Bielska, Opawy, Berna, Oło- 
muńca i Budapesztn. 

10:50 przed poł. (poc. osb.) do Lwowa, Podwoło- 
SB Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Czer- 
niowiec. K 

11:19 przed poł. (poc. mięsz.) do Wieliczki, 

327 popoł. (poc. osb.) do Wiednia, Bielska, Cie- 
szyna, Opawy, Pragi, Ołomuńca, Berna i Bu- 
dapesztu. TS" 

6:57 wieczór (poc. osb.) do Oświęcima i Warszawy. 

7'17 wieczór (poc. miesz.) da Husiatyna i Orłowa. 

%59 wieczór (poc. kurj.) do Wiednia, Opawy, Pra- 
gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu. 


« | 10:47 wieczór (poc. osb.) do Lwowa, Podwoł czysk, 


Brodów, Sokala, Mez0-Laborcz, Nowego Zagó- 
rza, Czerniowiec, Suczawy i Stryja. 


krakowskiego). 


PRZYJAZD DO KRAKOWA. 


6:24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar- 
donia (via Podgórze-Bonarka. 

6-34 rano (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Snchej, Mezoó-Laborcz, Nowego Zagó- 
rza, Suczawy i Czerniowiec. 

T'27 rano (poc. osb.) z Oświęcima. 

7:47 rano (poc. kurj.) z Wiednia, Budąpeszta, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy i Warszawy. 
10-08 przed poł. (poc. osb.) z Wiednia, Budape- 
sztu, Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska, 

Warszawy. 

2:37 popoł. (poc. Są ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, Mezó-Laborcz, 
Zagórza, Suczawy i Czerniowiec. 

4:25 po poł. (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i 
Zwardonia (via Podgórze- Bonarka). 

5-22 po poł. (poc. osb.) z Lundenburga, Pragi, 
Ułomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Bielska, Wro- 
cławia i Warszawy. 

6:04 wieczór (poc. osb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad- 
przezia, Rozwadowa i Czerniowiec. 

7:39 wieczór (poc. mięsz.) z Wieliczki, Skawiny, 
Mszany Dolnej i t. d- : 

9-08 wieczór (poc. knrj.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel- 
ska i Wrocławia. 

9-12 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala. 

10704 wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomnńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel- 
ska i Wrocławia. 


odda również pieniądze, matce zrabo- 
wane... 

I ten człowiek, który urodził się ucz- 

ciwym, tylko, że nie miał przeciw po- 
kusie tarczy, jaką są jedynie silnie za- 
korzenione uczucia religijne, nie czuł ca- 
łej niedorzeczności podobnych argumen- 
tów. Szukał związku tajemniczego w wy- 
padkach jego życia, z kolei występu- 
jących ; nie spostrzegłszy się, że te wy- 
padki spajały się rzeczywiście w jeden 
łańcuch nieprzerwany, ale na to, aby 
go potępić, nie aby go ułaskawić! Czło- 
wiek nie może popełnić jednej li zbro- 
dni. Po pierwszej następuje druga, trze- 
cial i tym podobnie... Złe wywołuje 
złe, tak jak dobre rodzi dobre. Nasze 
czyny są podobne do owych lamp wie- 
cznie blask rzucających, o których mó- 
wi wieszcz łaciński : 

„Et quasi cursores vitae lampada tra- 
dunt“... 

! Kursorami, którzy się wiecznie mie- 
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3 M. BEYER 


; 
; 


w Krakowie 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji. 


Seria I. po złr. I. 
koszula damska, ubierana haftem. 
kaftanik ranny, z pięknemi hatrami. 
spodnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haftowaną falbaną. 
koszula męska dzienna. 
para kałesonów męskich. 
ręczniki płócienne. 
chustek batystowych. 
serwet deserowych. 
obrus. 
fartuszek haftowany, kolorowy. 
pary mankietów męskich. 

Kaźdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztnje | złr. 


Serja Il. po I złr. 25 c. 
6 ctiustek z kolorowemi brzegami — webo- 
wych. 
cimstek płóciennych, białych. 
serwetek deserowych adamaszkowych. 
obrus. 
krawatek jedwabnych. 
kaitanik trykotowy ciepły. 
para kalesonów ciepłych. 
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
1/, tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami. 
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami, 

1 parasol od deszczu. 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje i zir. 25 ct. 


Serja Ill. po I złr. 75 c. 
koszula damska szertingowa z haftem. 
kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
para majtek z szeroką, haftowaną falbaną, 
spodnica ciepła trykotowa. 
spodnica biała z zakładkami. 
par mankietów damskich. 
chustek batystowych francuskich z naj- 
modniej. brzegami kolorowemi. 
ręczników płóciennych. 

rześcieradjo bez szwu na największe 

óŻKO. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje | złr. 75 ot. 


Serja IV. po 2 złr. 
chustek angielskich batystowych, z naj- 
modniej. brzegami kolorowemi. 
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Zwracając łaskawą aji na powyższe ogłoszonio, nadmieniany zarazem, Że posia- 
r bielizny damskiej, męskiej | dziecinnej w uujiepszych 

gatunkach i najświeższych tasonuch oruz skład płócien krajowych i zagranicznych od 

najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam- 

skloh, męskich i dziecinnych, ora: wyrobów trykotowych. 

Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowaj Prof. Dra. Gustawa Jaeger. 


Przesyłki na prowincją uskuteczniuiny za zaliczką pocztową odwrotną pocztą. 
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BEZ EEOCONEUFEFEINONVI !! 


Kto chce palić rzeczywiście dobre | zupełnie nieszkodliwe papierosy 
Niech knpuje tntki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki 


S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 


niają, nigdy się w biegu nie zatrzymu- 
jąc, są nasze myśli, nasze postanowienia, 
nasze porywy, nasze pokusy, nasze unie- 
sienia; bo każda wina mniejsza, czy 
większa, odzywa się później w życiu ca- 
łem. Tu, na ziemi nie istnieje ani fatal- 
ność, ani zła szansa, tylko wywód logi- 
czny i nie do uniknienia. Człowiek ro- 
dzi się wolnym, ale odpowiedzialnym. 
Gdyby nawet miał skłonności odziedzi- 
czone, może je powściągnąć i nad niemi 
zapanować, Próbuje się uniewinnić, przy- 
taczając na swoją obronę obłęd chwilo- 
wy i zboczenie umysłowe... Tymczasem 
w głębi jego własnej duszy budzi się 
głos tajemniczy, który prędzej, czy pó- 
źniej, zaczyna skargi rozwodzić... Prę- 
dzej, czy później rodzi się wyrzut, rośnie, 
potężnieje i wpija się w serce grzeszni- 
ka... Ten, który w nie nie wierzy, na- 
zywa ten głos trwogą dziecinną ; kto zaś 
wierzy w Boga, mianuje to poprostu... 
wyrzutem sumienia. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 
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chustek webowych, białych, cienkich. 
chustek web. z piekn. brzeg. kolur. 
rgczników adamaszkowych, białych. 
koszula dzienna damska, najświeższ. fa- 
sonu i bogato ubierana haftem. 

kaftanik damski ranny, eleg. ub. hatt. 
koszula damska nocna, ub. recz. haft. 

p. majtek damsk., z szer. haft. falban. 
oszula dam. web. dzien. ub. koronką. 
par męskich skarpetek, ciepłych. 
chustek białych, webowych z 

haftowanemi znakami. 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 
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Serja V. po 2 złr. 75 ct. 


koszula damska, dzienna, z prawdz. 

irlandzkiej, ubierana aana ga et 

koszula nocna, damska, z francuskieg. 

kretonu, ub. baitem lub wstawkami. 

kaftanik trykotowy, wełniany, biały. 

1/, tnzina ręczników tureckich. 

1 spodnica biała, z szeroką wstawką batto- 

waną i zakładkami. 

koszula kretonowa, nocna, męska, franc. 

tason. z ukraińskim haftem. ` 

serwet stołowych, dużych adamasz, 

obrus stołowy, adarnaszkowy. 

sznurówka francuskiego fasonu. 

garnitur trykotowy, ciepły. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 75 ct. 
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Serja VI. po 3 złr. 


1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 
ubierana ręcznym hattem. 

1 koszula dzienua. cienka, webowa najmodn, 
tason, b. strojnie ub. haftem. 

l kaltamk ranny damski, bardzo strojnie 

ubierany haltem i wstawkami. 

prawdz. batystow. chustek białych. 

par pończoch białych, cienkich. 

prawdz, adumaszkowych ręczników. 

koszula męska z jnaw. irlandz. weby. 

chustek webowych, cienkich, z modnemi 

brzegami kolorowami. 

parasol elegancki. 
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Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr. 


Kraków — Sukiennice 28. 


Oeny barcizo niskie. 


ANS 100 sztuk od 12 centów. WA 


Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis, Przy odbiorze 5000 koszta 


266(63-180) 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


BIURO TECHNICZNE 


wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 
i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji, 


BIURO OGLOSZEN 


przyjmue wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 
w druku, informuje w żądaniu, 


BIURO WYNAJMU MIESZKAN 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowinei, letnich i kąpielowych. 


Ogłasza do wynajęcia: 


zaraz : 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia frontowe na II 
piętrze z 2 wchodami, bardzo tanio do wyna- 
jęcia ul. Sebastjana Nr. 4. 

2 pokoje z kuchnią umeblowane na I piętrze na 
2 miesiące ul. Jagiellońska Nr. 14, 

Stancja z dużym składem ul. Kanonna Nr. 15. 

2 pokoje, kuchnia na i piętrze w oficynie, stan- 
cja duża w podworcu na parterze ul. Mikołaj- 
ska Nr. 4. A 

Pokój z meblami na [ piętrze al. Pijarska Nr. 4. 

Pokój z meblami na I piętrze ul. Pijarska Nr. 4. 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia, z meblami na I 
piętrze, bardzo eleganckie apartamenta ul. Ba- 
torego Nr. 21. s 

6 i 7 pokol, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, stancja 
dla sfużącego. Rynek główny Nr. 26. 


irak Wê, L. Anszyca I Dpóżki, pod zarz. Juna Radowokiczo. 


(84-7) 

Mieszkanie bardzo ładne, złożone z 8 pokoi, 
przedpokoju, kuchni na [I piętrze ul. Diaga 
Nr. 31. 

Pokój umeblowany na lI piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 20. 


„2 pokoje kawalerskie ua I piętrze ul. Sterowiślna 


Nr. 1. 

Pokój duży z kuchnią na L niętrze ul. Kanonna 
Nr. 16, 

2 pokoje i kuchnia na parterze z widokiem bar- 
dzo ładuym, odpowiednie na letnie mieszkanie. 
Prądnik biały Nr. 37. 


4 pokoje, przedpdkó, kuchnia na il piętrze ul. 


Sienna Nr. 3. 


2 partje mieszkań po 4 pokoje, przedpokój, ku- 
chnia na l. piętrze, 3 pokoje z kuchnią na LI 


piętrze ul. Starowiślna Nr. 21. A 
Eodnkter odpowiodze'zyt Jne @hdowak, 


